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Straszna śmierć pod ciężarem dzwonu. Dzieje konferencji lozańskiej.
obserwowane na obliczu lorda Cuizona.

W Marhonfe tidasfetafoi włoskiem -koło Udine zaarzyl się' onegdaj slraśzH^ wy­
padek. Oto zmurszała belka, na której wisiał wielki dzwon kościelny, złaamła 
się, a potężny dzwon runąi, ciężarem swoim przygniatając 4: chłopców, zaniir. 
nadeszła pomoc. 2 eh z nich znalazło straszną śmierć, 2-ch kinych m? ^ojarnage

nogi i zgoicęjione piersi

®  Na plerwszem po.iHIzenłu
GiAngija g W ‘)

Pałace tureckie w Mossulu.
2j Na 29 posiedzenia >■-
GjCc£ się psuje.,, “j,

Rycina nasza przedstawia piękne pałace tureckie w  Ifossulu. Zalane potokami 
światła, pławią się w  „arze słonecznym cicha i spokojne. Amfiteatralne położenie 

pałacyków dopełnia widoku peł nogo iście wschodniego piękna.

3) Na ostabiiem posiedzeniu
(„Klapa Turcy nie chcą podpisać traktatu 

i pokojowego 1)
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Niemcy n i s z c z ą  a r z ą d z e n I a k o I e | o v ? e  
n a  okap e m a n y  m  t e r e n i e .

W ładze okupacyjne grożą za Jakie czyny karą śmierci. Militaryzacja
kolejarzy.

Trew lr. (P A T ).
Na tutejszym głównym dworcu rozlepiono

dwa ogłoszenia w ładzy okupacyjnej, jedno pod 
pisane przez gneeraia Degoutle oddaje koleja­
rzy cąffcyo obsadzonego terytorjum pod jurys­
dykcje władz wojskowych, drugie w zyw a ko­

lejarzy okręgu trewirskiego do natychmiasto­
wego podjęcia służby i grozi nie stosującym 
się sio niego postawieniem przed sąd wojenny.

W ładze okupacyjne ogłosiły, że za niszcze­
nie urządzeń kolejowych na okupowanym te­
renie, winni będą karani śmiercią.

Konwencja w  sprawie cieśnin morza Czarnego 
nie utrzym a się riługo.

Rosja gotow a zawrzeć układ hand5ow y z Francją i uznać długi przedwojenne. —  BlerhoSć 
Rosji na Wschodzie za leży od zachowania się Polski I Rumunji.

)  Lozanna. (A W ).
Czlczerin oświadczył korespondentowi 

paryskiego dziennika ,Jnformaiiou“ , że kon­
wencja w  sprawie cieśnin nie utrzyma się dlu- 
go, gdyż ani Rosja ani Turcja nie zniosą uad 
sobą tego —  jak się wyraził Oziczeiun —- 

„M IE C ZA  D AM O KLF.SA".
W  sprawie stosunków handlowych rosyj- 

sko-francuskich, wyraził O/.iezerin gotowość 
zawarcia układu handlowego, któryby kregu- 
wał sprawę francuskich wierzytelności w  Ko-

uznać diugi przedwojenne, jednak pod warun­
kiem przyznania je j dostatecznego w ieaylu 
przez Francję.

Natomiast przed berlińskim koresponden­
tem usprawiedliwiał Oziczerin swojo zbliżenie 
się do Francji —  przyjaźnią dla Turcji.

Przy tej sposobności nioomieszkał Cztcze- 
rin napomknąć także o Polsce i Ruuiunjl. Od 
tych dwóch państw —  zdaniem jego —  zależy

1DKU w mbh sie
języka polskiego.

Gdańsk, (P A T .).
Otwarto tutaj kurs języka polskiego orzą. 

dzony przez tutejszą dyrekcję kolei państwo, 
wycłi dla urzędników tej dyrekcji narodowo-1 
śei niemieckiej. Otwarcia dokonał przedstawił 
ciel ministra koloi Dr. Wróbel. W kursie bierze 
udział 100 urzędników.

Tablica pamiątkowa w Sejmie.
Warszawa, (A W .)’

W czoraj pod przewodnictwem marszałka 
Rataja i przy udziale przedslawicioli departa­
mentu Kułtury i Sztuki odbyła się konferen­
cja w sprawie wmtnowani.a w gmaebu Sejmo. 
wym tablicy ku uczczeniu śp. Proz. NarulowH 
cza. Postanowiono wmurować tablicę formatu 
t m. > 80 cm. w weatibubim sejmowym. Re. 
d,akcję napisu opracować ma marszałek Rata], 
zttś tecbiiicznem wykonaniem tablicy zaju ifl! 
się departament Kultury i Sztuki.

P i m a  m i i  s. t a f t o m  M e l a .
(Telefonem  od naszogo korespondenta).

Warszawa.
Komisarz do walki z drożyzną tow. llarlPR ,

tylko, czy Rosja na Wschodzie pozostanie bier ■ walczy tymczasem o lokal z telefonem dla
nytn widzem, ozy też zdecyduje się na czynną
politykę.

oskarżenie go o fałszerstwo dokumentów.
Raport p . R osnera  «9o rzątiu au striack iego .

(Telefonem  od naszego korespondenta).
OsfaTnla „M yśl Narodowa*' zawiera cieką 

we rewelacje o p. Ignacym Rosnerze, obecnym 
redaktorze „Kurjera  Polsk iego" I powierniku 
szefa sztabu generalnego, p. Piłsudskiego. Jak 
wiadomo —  za czasów Rady Slnnn p. Rosner 
był pTzy niej c. k. komisarzem. Otóż „M yśl 
Narodowa" przytacza jego

RAPORT Z 1>N1A 26 LIPCA 1917 r.
IW r&porcie tyra pisze p. Rosner m iędzy 

innymi:
„Co się tyczy FlłsudslJego, to byłoby o

wiele rozumniej oskarżyć go popmstn o 
FAŁSZO W AN IE * DOKUM ENTÓW  

i oddać go zwykłemu sądowi do zasądzenia, 
niż otoczyć go  przez zesłanie do Niemiec 
świeżą aureolą. Piłsudski był na najlepszej 
drodze do gruntownej politycznej kompromi­
tacji; w Radzie Stanu odgrywał na ogól marną 
rolę, a jego  ustąpienie uległo surowej krytyce 
nawet w P. P. S. Rola, jaką odegrał w sprn\v!e 
zaprzysiężenia, odstręozyla od niego wielo ż y ­
wiołów praw icowych1'.

Prace Komisji sejmowych.
{Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa.
Kom isja konsTytncyjna na wniosek posła 

Dra Konopczyńskiego uchwaliła, tb y  połowa 
wybranych przm  Sejm 1 Senat członków T ry ­
bunału Sianu pc:k»dala wykształcenie prawni­
cze.

Uchwalono też poprawkę tego posła, aby 
wniosek o pociągnięcie ministrów do odpowie­
dzialności przed Trybunałem Sianu, musiał

wschodnich pr/odstawia się wprost katastro­
falnie. Eodukcjai purson&lu urzędniczego, zda­
niem ministra, jest niemożliwa ze względu na 
potrzoby i rozwOj agend. Następnie szczegó­
łowo omówił mówca kwestję t. zw. listów ame­
rykańskich i nasze stosunki pocztowe z Am e­
ryką, da'ej sprawę rozbudowy sieci telefonicz- 
noj i umowę ze spółką Uedergrona. W  myśl 
tej umowy 3/7 udziałów w gotówce pokrywo 
spółka Cedergrena, 3/7 w formie narzęiki tecb-

być podpisany przynajmniej przez 100 posłów .! uic/.nych rząd, a L/7 puszczono na akcje pry­
watno. Nawiązując do wczorajszej uchwały

W arszawa, (P A T .),
N a  dzisiejszetn posiedzeniu sejmowej komi­

sji komunikacyjnej pod przewodnictwem pos. 
Bartla, kierownik ministerstwa poczt i telgra- 
fów referował o stanie poczt i telegrafów w 
kraju. W skazał on, że kwestję deficytu upa­
trywać należy w  tom, iż budżet eksploatacyj­
ni' wykazywany jest łącznie z inwestycyjnym.

Sejmu, dotyczącej zniesienia Ministerstwa 
poczt i telegrafów, mówca wyraża zdanie, żo 
nie byłoby to racjonalne. Nawet te państwa, 
które dotąd nie miaty takiego ministerstwa, 
jak Czechosłowacja i Grecja, wprowadzają je 
ze względu na wielki zakres pracy i rozwój 
radjotelegrarji. Gdyby jednak miano znieść 
to ministerstwo, to należy je raczej połączyć 
z Ministerstwem kolei w jedno Ministerstwo

U dyby pierwszy się wyrównał, to drugi mu- jkomunikacji, niż z Ministerstwem przemysłu i 
■/niby być rozłożony na szereg lat,. Omawiając :bandu. I ’o wywodach tycb poszczególni czlon- 
- tan sieci telefonicznej wskazał mówca, że s ieć jkow ie  komisji skierowali do ministra szereg 

jjl- ,b. Kongresówce i Malopolsce pozostawia pytań, na które minister udzieli jutro szozegó- 
nieco do życzenia, a natomiast na kresacii łowyoli wyjaśnień.

swego urzędu. Usiłowania jego  —  jak dotych­
czas —  są bezowocne.

Jest to bardzo .smutny prognostyk dla dal­
szej działalności nowego urzędu.

200 proc. podwyżka 
taryfy pocztowej.

W arszawa. (A W ).
Z dniem 15 Itilego zacznie cŁowiązywaćf 

nowa taryfa pocztowa. Ogólna podwyżka w y­
nosi 2<K)%. Oplata za telegramy od wyrazu 
200 Mkp. Najmniejsza depesza 2.500. Blankiet 
nadawczy 50 marek. Telefony na rozmowyj 
międzymiastowe jednostka zwykła do 25 kim, 
1.200 Mkp., do 50 kim. 2.400, do 100 kim ,' 
3.000 Za każde dalsze 100 kim. 1.800 Mkp,

W iza niemiecka kosztuje już 300 .000
marsk nism.

(Telefonem  od naszogo korespondenta).
Warszawa.

Gd poriiodziaTku do dnfa dzisiejszego ko­
sztowała wiza nioiniockn 100.000 Mk. ulem. —i 
od dzisiaj została pod wyższona na 300.000 Mk. 
niem.

Konsul niemiecki motywuje podwyżkę tern, 
że konsulaty polskie w Niemczech, opia tę za 
wizę do Polski pobierają we frankach szwaj­
carskich. W obec togo posiano wij rząd niemie­
cki —  jako protest przeciw tumu —  podwyż­
s z a ł® 0 kilka dni cenę w izy niemieckiej.

Urzędowym iązykiem na 6. Śląsku 
jest jązyk polski.

* Katow ice. (P A T .). T
Dziennik Ustaw śląskich Nr. V. ogłasza 

ustawę w przedmiocie jęwyka urzędowego na 
obszarze województwa śląskiego. Ariykui trze­
ci tej ustawy głosi między innetni: „Miasta I 
ulice muszą m:cć polskie nazwy. Podanie miej­
scowości w nazwie nieurzędowej w dokumen­
cie publicznym ma w  następstwie nieważność 
dokumentu".

V

w  W a rs z a w ie .
Tajemnicze warunki obecnej umowy.

■ (Telefonem  od nasz. korosp.)

I li
d o  Francji.

(Telefonem  od naszego korespondenta), 'i
Warszawa.

Państwowy Urząd pośrednictwa pracy za-i 
przestał przyjmowania zgłoszeń robotników 
polskich, którzy zamierzają wyjecliać do^ 
Francji.

Wylew Wisły pod Warszawą.
Stan jeszcze groźny. 

Warszawa. (Tel. od naszego kor.
W arszawa,

Zostafe «*t&tocznie zawarta umowa mię­
d zy  Zotuptan  Gł. drukarń państwowych 

9, s  o fsm & zm A  ódjjoy tedzialnością

r-)-
W ({■od firmą „R obotn ik " co do dzierżawy dru- W isła wciąż jest jeszcze groźna. W oda ! 

lcaruL, w której wychodzi dziennik socjalisty-i wprawdzie nie przybiera, ale też i nie opada.1
czny „R obotn ik " (pod redakcją p. Perlą). Niebezpieczeństwo całkow itego zalania przed-

Ciekawe są warunki tej umowy, trzyn: aue i mieść, sfgcji kolejowej „M ost" ł bulwaru, istniej 
dotychczas w  tajemnicy. rje  w  dalszym ciągu.
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Interpelacja posłów Zw iązku Ludowo-narodowego do pana ministra 
sp raw  wewnętrznych i do pana ministra sprawiedliwości w  sprawie

niezgodnej z prawem  konfiskaty.
(Telefonem  o<l naszego korespondenta).

N a  ostafniem posiedzeniu Sejmu przed po- 
j»orządkiom dziennym odczytana została inter­
pelacja posłów Związku Ludowo-Narodowego 
następującej treści:

„G oniec Krakowski**, „S łow o Radom skie" 
f  „G łos Lubelski’’ w dniu 1 lutc-go b. r. w y ­
drukowały list śp. Elig. Niewiadomskiego na­
stępującej treści:

„D o  wszystkich Po laków !
N ie chcę, aby wyrok na mnie wykona­

n y  stał się powodem Zem sty i krwi. Byl on 
Zgodny z prawom i zgodny z życzeniem mo- 
jem  —  byl zatoru sprawiedliwy. W ięcej, byl 
potrzebny.

Śmierć moja Jest koniecznem uzupełnle- 
nleniem mego czynu, Boz niej byłby 011 nio- 
ty lk o  bozpiodny, ale leżałby na nim cień 
mordu śmierć to zetrze. Czyn mój dopiero 
zakwitnie oblany krwią moją. Zakwitnie, to 
znaczy przemówi do narodu. Głupcy i hipo­
kryci widzą w nim akt szaleństwa, albo fa ­
natyzmu.

Tak nio jest.. Byłoby i le  z Polską, gdyby 
odraoina charakteru wystarczała, aby być 
uznanym za warjata, a odrobina uczucia, 
wychodząca poza normę przeciętną, daiva;a 
kwalifikacją na fanatyka. Czyn byl straszny, 
bo musiałem uderzyć w naród nie 9?owem 
bezsilnem, ale grorr.emt Gromem, równym 
tej hańbie, jaką go oplwała 9pó:ka cynicz­
nych hulłajów i jawnych wrogów  Polski, 
l i  usiałam uderzyć gromem, aby zbudzić 
tych, co mniemają, żo Polska już ciałom »ię 

i Stała, że minął cza j wysiłków i ofiar i ie  
broń można już złożyć. Tak nie jest.

To, na co patrzą oczy nasze, nic jest jesz­
cze Polską. Nie o takiej śniły wielkie serca 

■ poetów naszych, nie za taką cierpiały, wal­
czyły i ginęły pokolenia. To  jest jeszcze ta 
Polska, na którą ze zgrozą rozwarły się 
straszliwie oczy królewskiego upiora Kazi­
mierza, nieśmiertelnej Wizji ostatniego z pro­
roków naszych...

To  jest dopiero Tolska Piłsudskiego —
Judeo-połska. Naród polski do głosu w niej

jeszcze nie doszedł. Polskę prawdziwą trze­
ba dopiero zdobyć i zbudować.

W  walce o nią niech się hartuje duch 
pokolenia. Od udziału w tej walce nie uwal­
nia nikogo ani wiek, ani stanowisko społe­
czne, ani przynależność lub nieprrynale- 
żność do partji. Trzeba ją zacząć od zw y­
cięstwa nad sobą, od pokonania własnej sła­
bości

W alczący o idee narodową muszą w yk a ­
zać r ie ty lko  energję, rozwagę i zdolność do 
czynu twórczego, ale także i nieodzownie 
wielkość ducha, to jest to, czego najwięcej 
brakuje icti przeciwnikom. N ie oęaąc nigdy 
w  stanie dorównać tamtym w przewrotności, 
niech bronią idei silą oręża takiego, którego 
wielkość i piękno będzie zdobywać dusze 
i zwyciężać w nich wszelkie trucizny.

T o  się już zaczyna. Święte nadzieje moje 
nie zawiodły Co jest ia.rowe i polskie w o- 
bozie lew icy, usłyszało mój głos. Umieram 
szczęśliwy, że dzieło zbudzenia sumień i z je­
dnoczenia sore polskich już się pełni.

W  czynach, z mocy ducha płynących u 
tajona jest potęga straszliwa.

Słowa są potrzebno, ale me trzeńa ich 
przeceniać.

Zwycięża ostatecznie czyn twórczy, albo 
świadoma siebie i celu ofiara.

W szyscy jesteśmy do mej zdolni, tylko 
nie znamy siebie.

N ie wiemy, jakie siły drzemią w  uas uta­
jone i, jak je łatwo wyzwolić.

Duch polski zawiera w sobie skarby nie­
znane i nieprzebrane.

Niech me marnieją.
K ażdy z nas ma w sebłe wielkie niezna­

ne „J a ",
Niech z wiarą zrtępuje w  głąb i  szuka 

własnej mocy.
Idea narodowa, ażeby zwyciężyć, musi 

być wielka.
W ielką będzie o tyle, o He mieścić ją 

będą wielkie śsrea.
Zarządzeniem miejscowych władz admi-

I ą i $ k  E G t e f c i  i i s i ć n ' 4 ' y  z  p o B s k k h  n a b o ż e ń s t w .
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W ilno.
Bezczelność mniejszości narodowych, po 

plerających rząd Sikorskiego, przechodzi wszel 
k ie granice polskiej barankowatości. Oto bi­
skup wileński, ks. Matulewicz, obdarzony tą 
godnością dzięki separatystycznym nmbicjom 
b. naczelnika Państwa, Józefa Piłsudskiego, 
w ydał zakaz używania języka polskiego w na­
bożeństwach kościelnych w  całej wileńszczy­
źnie.
J Ę Z Y K IE M  O BO W IĄZUJĄCYM  W  KOŚCIE 
L E  N A  W ILE Ń SZC ZYŹN IE  MA B YĆ  J Ę Z Y K  

B IA ŁO R U SK I!

T o  jawne i niesłychane pogwałcenie praw

Kościoła polskiego w  państwie polakiem jest 
aktem rozpętanej samowoli, fanatjozuego wro­
ga polskości, jakim jest ks. biskup Matulewicz. 
Ta, na polskim Chlebie wyhodowana żmija, li­
kwiduje bezkarnie tylu ofiarami męczeńskimi! 
wywalczoną polskość Kościoła .w Vvileószczy- 
źnie. Cóż n * to pan wojewoda wileński? Co 
rząd?

Czy ! posłowie nasi są tego zdania, że gló- 
wnem zadaniem państwa polskiego jest blulo- 
ruszrzenie W ileńszczyzny na to, aby ją  oddać 
kiedyś Litwinom?

Oto owoce polityki w arjatów  i megaloma­
nów.

P re zy d e n t W ojciechow ski poucza
rektorów polskich uniwersytetów.

„ K l o d z l e ł  p o w i n n a  l e k  n a j m n i e j  j o l l ł y k o w a i * ' .

głosił przemówienie, poruszając znaczenie nau 
ki w  stosunku do życia narodu i zakończył je 
słowami życzenia, aby młodzież jak najwięcej 

Sejmowa’ w  Belwederze' wszystkich rektorów .uczyła się i sposobiła do godnego wypełniania

W arszawa (A W .) 

Dnia 7 bm. Prezydent Rzeczrpospolitej po-

nlstraeyjnych pisma te u legły konfiskacie.
Na iuoey rozporządzenia komisarza rzą­

du na m. Warszawę, skonfiskowany został 
w  Warszawie „Dziennik Poznański" z dnia 
31 stycznia b. r. za wydrukowanie powyż­
szego listu, aczkolwiek władze numor ten 
przepuściły, nie znajdując w, nim nic kary­
godnego. Dnia 2 lutego b. r. skonfiskowany 
został, na mocy rozporządzenia tegoż komi­
sarza —  Anusza, nr. 32 „G azety Porannej" 
za wydrukowanie streszczenia powyższego 
lista.

W  dalszym ciągu uległ Konfiskacie nad­
zwyczajny dodatek „G azety Porannej" z dn. 
31 stycznia b. r.

Zważywszy:
1) że ani treść listu ś. p. E. Niewiadom­

skiego, ani treść nadzwyczajnego dodatku 
„G azety  Porannej" z dn 8 l stycznia b. r. 
nie zawierają w  sobie nic karygodnego, bo 
ani antypaństwowego, ani podburzającego, 
a przecinanie list nieboszczyka nawołuje P o ­
laków do pracy nad sobą i nad budową pań­
stwa, przenosząc walkę o Polskę na grunt 
„w ielkości ducha", a w ięc do sfery moral­
nej, a nie fizycznej;

2) że art. 105 konstytucji Rzeczypospo­
litej wyraźnie poręcza wclncść prasy i uchy­
la stanowczo możność stosowania cenzury 
prewencyjnej, której wbrew konstytucji do­
puściła się komenda policji i to w  sposób 
nigdzie niepraktykowany, bo posługując Się 
groźbą (terrorom) zakomunikowaną telefoni­
cznie wzmiankowanym redakcjom w  dniu 
31 z. m.;

8) że władze sądowe po zbadaniu spra­
w y  konfiskaty „Głosu Lubelskiego" i „G ło ­
su Radomskiego" nie znalazły cech prze­
stępstwa 1 konfiskatę uchyliły;

4) że wreszcie art. 126 naszej konstytu­
cji wyraźnie uchyla, w  ciągu roku od dnfa 
ogłoszenia, wszelkie rozporządzenia I usta­
w y  z duchem je j niezgodne;

5) czyn, którego dopuściła się władza 
administracyjna w  Radomiu, Lublinie itd., 
a szczególniej p. Anusz w  Warszawie, jest 
karygodny, bo w  sposób rażący pozbawia 
pewne odłamy prasy gwarantowanych im 
przez Konstytucję swobód obywatelskich, 
gdyż stosowanie dziś jeszcze art. 27 cz, 1 
dekretu w przedmiocie tymczasowych prze­
pisów prasowych (Dz. Pr. 1919 r. Nr. 14, poz. 
łS lł) nie może mieć miejsca, albowiem dc~ 
►‘ret jest w  zupełnej sprzeczności z duchem, 
obowiązujące] nas wszystkich, a w ięc i  p. 
Anusza, Konstytucji.

Stojąc na gntncłe prawa, nraworzndno- 
ścl i mając w najwyższym poszanowaniu o- 
bowiązującą na3 Konstytucję, gwałconą 
przez władze wykonawcze, a szczególnie 
przez komisarz:! Anusza, który niejednokro­
tnie już konfiskował prasę narodową, %» 
której stoi większość Polaków  —  niżej pod- 
1 sani stwierdzają, że w  czynach teg.'Z kom. 
Anusza widać zupełnie planową, a nielegal­
ną walkę z niesympatycznym dla niego kie­
runkiem politycznym i, że wzorując się na 
przykładach nądu sowieckiego, dąży on do 
zniszczenia prasy polskiej.
N iżej podpisani zapytują para ministra 

spraw wewnętrznych 1 pana ministra, sprawie­
dliwości:

1) czy  wiadomo im, że tego rodzaju niele­
galne konfiskaty miały miejsce i, jeżeli w ia­
domo, to

2) ct zamierzają uczynić, aby zapewnić na 
przyszłość korzystanie z pełni praw obywatel­
skich większościom polskim w Polsce i

2) czy zamierzają usunąć i pociągnąć do od­
powiedzialności tych urzędników, a w  pierw­
szym rzędzie kom. Anusza, którzy dopuścili 
się nadużycia władzy. I n t e r p e l a n c i .

Obaj ministrowie nie dali natychmiastowej 
odpowiedzi na powyższą interpelację, jednako­
woż będą musieli w ytoczyć śledztwo odno­
śnym urzędnikom.

Z powodu drugiej konfiskaty, jakiej uległ 
„Goniec Krakowski’4 zwróciliśmy się również 
do Sejmu.

Wszechnic polskich, zebranych na zjeźdzle 
W arszawie. Podczas przyjęcia, Prezydent wy-

obowiązków obywatelskich a jak najmniej po- « z„^ u 
litykowala.

Warszawa.
Poseł W ładysław  Kucharski wniesie na ju- 

i trzej: zem posiedzeniu Sejmu interpelację do 
lłzadu o bezprawne konfiskaty „Gońca Kra- 

lkowakie&o".
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Zagrożone interesy Polski
w K lab ed ife  i t?< min. Skrzyński.

(1.) L itw a  coraz bardziej pobrzękuje sza­
blą w  KrajpedJc, kpi sobie ze wszystkich not 
koalicyjnych, jakoteż z ultimatum upływają­
cego z dniem dzisiejszym.

It teresy polskie w  Kłajpedzie są poważnie 
zagrożone —  w szyscy bowiem zdajem y sobie 
sprawę z tego, że L itw a  osadziwszy się raz. 
w Kłajpelzie dobrowolnie z niej nie ustąpi. —  
A  czy  L iga  Narodów  zechce wysłać do K ła j­
pedy jak i m iędzynarodowy koatygent wojska? 
Ozy cała historja nie skończy się nowym pro­
testem Ligi i wyrzuceniem zuchwałej Litwy 
z giona państw zasiadających w L idze Naro­
dów'?! A  jakież z tego  dia nas realne korzyści?

ti&ąd polski powhnien sprawę K ła jpedy 
przypominać ciągle na każdym kroku pań­
stwom sprzymierzonym, w ym «zczyć polski© 
interesy gosijcdurcze jaM e nas łączą z K ła j­
pedą z powodu niedostatecznego uwzględnie­
nia intcacsów Polski w  Gdańsku — a nie cze­
kać biernie tylko na decyzję Ligi.

Bardzo ładnie deklamował pan minister 
Skrzyński onegdaj w. Sejmie, ale z deklamacji 
jeszcze nikt się nie pożywił. Pan Skrzyński 
mówił:

„U  naszych granic w  K łajpedzie paiz#-. 
dzierają sąsiedzi traktaty, zagrażają naszym 
interesom, a  m y czekam y ufni, iż nasi ałjan- 
ci pomszczą prawa, zapewnią ład i  dadzą 
nam gwarancję'4.
Tak  jest, my czekamy z załóż onemi rękami 

ńa tłusty kęs, k tóry spaść nam ma z łaski L ig i 
Narodów. I  jeszcze raz powtórzyć należy: Czy 
Hiszpanja, Brazylja, lub jakie inne Peru ze- 
chce wysyłać wojsko do Kłajpedy dla pięk­
nych oczu Polski?!

Dlatego też mimo pięknej i gładkiej m owy 
p. ministra Skrzyńskiego ogarnia nas uzasad­
niony dobrze niepokój, iż nasize ministerstwo 
spraw zagranicznych interesów Polski nie 
broni tak, jakby to powinno uczynić.

Zasłaniani.-* się zarzutami o impea-jaliźmie 
jeezoze nie dowodzi niczego —  impei jalizm 
to jedna rzecz, a  energiczna obrona słusznych 
interesów Polski, bo druga sprawa z imperia­
lizmem nic wspólnego nie mająca.

Z  dniem dzisiejszym ultimatum państw i 
api-^ymiairŁonych upiywa —  co  uczyni L itw a i 
i L iga  Narodów —  dobrze wierny i głos ma p. 
minister Skrzyński!

Tragedia polska na Ukrainie.
łt&parem amawafo do przejścia z katolicyzmu

ściele. —  ZJuuąd 
_  WTfadze rvwfcdde * dniem każdym  starają 

^ w y t o p ić  do reszty te niedobitki Polaków na 
Ukrainie, które jakim.' cud >m ocalały z do- 
ty e ta  30* yoh pogrom ów i  represji sowieckich.

O ł» yr m iejscowości utowaniewdc nai Po ­
doła liczącej w  1017 r. 80CO Polaków, liczba ta 
stopniała obecnie do 1000 głów. Kościół po k il­
kakrotnych rabunkrek iw ieci gołem i ścianami; 
miejscowego księdza i nauczycielkę zesłano 
w  głąb Rosji. Ludność katolicka, przibowiona 
obsługi ref’y  inej, udaje aię z konieczności do 
oerifcwi, w następstwie czego popi zmuszają ka- 
laiik.ów do przechodzenia na prawosławie, bez 
tego  bowiem po(p nie udzieli cm  chrztu dizde- 
deu, ani ślubu, ani pogrzebu nie odprawi. 
Plrzytem stosują popi zidzieistwo, żądając np. 
Za udzielenie ślubu 100 rubli złotych.

W  Ślincach, Kościół zrabowano, sdkeiłę poi 
ską zamknięto, a  nauczyciela Wróblewskiego 
rozstrzelano. Ludność, aby uchronić się od 
represji przechodzi na prawosławie. Podobnie 
rzecz się ma i w  Latyczowskiem i w  Rajgrodzie 
Prawosławni popi z  sowieckiej „żyw ej cerikwi“

na prawosławie, 
ratunku..

Portrety Trockiego w  ko-

szerzą w ś'ód Joatelików terroryzującą agfta- 
oj« za prawosławiem, grożąc opornym katoli­
kom śmiercią lub wypędzeniem z kraju.

W  Kościele K i taj grodzkim zawiesili bol­
szewicy portrety Lenina, Trockiego i Ró­
ży Luksemburg.

Skazani w  słynnym procesie kamienieckim 
ikcsoęża: DworzeókJ i Szyszko cierpią głód
i okrutne zimno w  więzieniu w  W innicy. Idh 
towarzysz niedoli ks. Niedzielski, osadzony 
w  celi więziennej o wybitych oknach, a przy- 
tem głodzony, zakończy! swe bohaterskie ży­
cie. W  więzieniu zmarli również trzej nauczy­
ciele, skazami aa wyk-tad reLiigji w  szkole. Oto 
nazwiska tych męczenników: Wituicki, Zale­
ski i Lachowicz.
Odporność ludu polskiego na Ukrainie słabnie.
Eoziusnainny ternoir sowiecki robi jednak swoje, 
dejacze tylko resztki Polaków trwają przy ka- 
tolcyźmie. Gehenna polska na Ukrainie d o ­
sięga swego szczytu. Ratunek znikąd nie nad­
chodzi.

za antypolską agitację!
Odpowiedź min. Skrzyńskieho na interpelację posła Głąbióskiego.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa. jw a zatem Petruszewicz w  W iedniu tylko jako 

Przed 2 i pół miesiącami poseł Dr. G łąM ń-,osoba prywatna, 
ski wniósł Interpelację w  sprawie nielojalnego i W  dalszym ciągu rząd austr. wydał wla- 
zachowania się iządu austrjackiego wobec wru dzom policyjnym polecenie, ukrócenia agitacji 
gich i zbrodniczych agitacji tak źw. „Rządu i wrogich Państwu polskiemu, przyczem Petru- 
Petruszewicza44. zew iczow i i jego współpracownikom zakomn-

P. min. Skrzyński raczył na tę interpelację i nikowano, że
odpowiedzieć dopiero obecnie, oświadczając 
pisemnie, że Ministerstwo spraw zagr.

IN T E R W E N JO W A ŁO  K IL K A K R O T N IE  
u rządu austrjackiego, żądając powstrzymania 
i unieszkodliwienia akcji Petruszewicza.

W  rezultacie tych starań, rząd austrjacki 
jut w  listopadzie 1922 r. odebrał Petruszewl- 
ezowu prawo używania na terenie Republiki 
austrjackiej nazwy „przedstawiciela rządu 
wschodniej Ukrainy44 i zażądał zniesienia po-

ZOSTANIE W Y D A L O N Y  Z  KRAJU  
w razie niezastosowania się do żądania rządu 
austrjackiego.

Rząd ten tłómaczy pewną zwlokę w  w yda­
niu odpowiednich zarządzeń w  sprawie Pet.rn- 
szewicza tern, żo musiał Zebrać

BA RDZO P E W N E  DOW ODY,
gdyż inaczej wszedłby w  konflikt z frakcją 
socjal-demokratyczną, która stoi stale na sta-

selstwa. Od dnia 21 listopada 1922 r. przeby-[n jw isku  obrony prawa azylu w  AustrjL

Prezydent Stanów Zjednoczonych dziękuję 
Polakom za „Pomnik wdzięczności".

Warszawa (A W .)
W  odpowiedzi na list z wyrazami hołdu, 

przesiany do Prezydenta H arlitera z powodu 
odsłonięcia -Pomnika wdzięczności44, Towarzy

stwo Polsko-Amerykańskie otrzymało na ręce 
swego wiceprezesa p. Leopolda Kotnowskiego 
pismo następującej treści:

Dnia 21 grudnia 1922 z.

Biały Dom, Waszyngton.
Mój drogi Panie Kotnowski.

Niemałe zadowolenie sprawił mi list pań­
ski z dnia 29 października, zawiadam iający 
mnie o wzniesieniu symbolicznego pomnika, 
dłuta jurnego z najznakomitszych polskich 
rzeźbiarzy, pomnika, który dał wyraz uczuciu 
wdzięczności 1 szacunku dzieci i żołnierzy pol­
skich dla mojego kraju. Od samego początku 
swej walki o wolność, Ameryka miała ten p n y  
w ilej, że zawsze mogła liczyć na sympatję, 
zrozumienie i poparcie wielkiego a kochające­
go wolność Narodu Polskiego, wielu zas z je­
go synów orężem walczyło za sprawę Arnu  
ryki. W  ten sposób nawiązała się m iędzy obu 
narodami

NIĆ SZACUNKU I PRZYJAŹNI, 
która szczęśliwie przetrwała i po dziś dzień, 
a którą naród amerykański zawsze sobie wy-* 
suko cenił. Dlatego też ze szczegóLnem zado­
woleniem powitał on przywrócenie Narodowi 
Polskiemu należnego Ku miejsca w rodzinie 
narodów. Tak  jak naród polski zawsze czul się 
dumny, że jego patrjotyczm  synowie przyczy­
nili się do zdobycia błogosławieństwa wolno­
ści dla Am eryki, tak i naród amerykański dziś 
czuje się dumny, że danem mu było w pewniej 
mierze przyczynić się w  jednej z ciężkich chwil 
rozwoju Polski do realizacji polskich aspiracji 
narodowych.

Zechciej Pan przyjąć dla swego Tow arzy­
stwa i swego w ielkiego narodu wyraz mej na- 
dzieji, aby symbol, klóryście tak szlachetnie 
wznieśli, stał się po wsze czasy rękojmią 
PRZYJAŹNI I W ZAJEM NEGO SZACUNKU, 
od szeregu lat niezmiennie łączących te na­
rody.

Szczerze oddany 
(— ) Warren Harding.

Pitóie przswóty ąnisttw 38 Warszawy.
Warszawa, (A W .)

Dzienniki podają, że do W arszawy p rzy ty ł 
prezes Egzeku tyw y wszechświatowej organi­
zacji sjenistycznych i poszczególnych federa­
cji sjonistycznych.
N ;emi!i ogście nie chcą wyjechać. —  Mobiliza­
cja oficerów w  Konstantynopolu, —  Turcja 

proponuje Angljl odrębny pokój.

Uchodźcy mogą opuścić 
Polskę 15. kwietnia.

Ustępstwo to dotyczy tylko zarejestrowanych 
uchodźców.

W  irszawa, (A W .)
Dzienniki podają, że w najbliższym czasie 

minister spraw wewnętrznych wyda okólnik 
regulujący ostatecznie (oby!) sprawę uchodź­
ców. W szelk ie dotychczasowe zarządzenia 
w  sprawie

N IE LEG ALN IE  PRZEBYW AJĄCYCH , 
tak zwanych niezarejestrowanych uchodźców, 
zostaną utrzymane w  mocy. Żadne ustępstwa 
nie bęaą stosowane. Interwencja jakiejkolw iek 
organizacji politycznej w sprawie obywateli za 
granicznych, nie będzie uwzględniona. W  sto­
sunku do uchodźców zajesirowanyeh, to będą 
oni mogli przebywać w Polsce do 15 kwietnia 
b. r. »

Przeciw  rozpijaniu ludności
m Górajn Śląska.

Katowice. (AW )1.
Urząd wojewódzki od czasu przbjęcia Gór­

nego Śląska, zwrócił baczną uwagę na wielce 
niepożądany objaw szerzącego się wśród lu­
dności pijaństwa. Rada wojewód: ka, zoająo 
sobie sprawę z tak ważnego problematu, pod­
dała rewizji niemieckie przepisy, dotyczące 
przemysłu wódczano-szynkarskiego, poczem 
zaostrzyła przedłużanie godzin policyjnych, 
przekazując udzielanie pozwoleń starostwom ł 
d yek c jom  policji. Podv yższono zarazem grzy­
wnę za przekraczanie rozporządzeń do 6.000 
marek. W reszcie wydano zakaz sprzedawania 
trunków alkoholowych w  dniach wypłat OTaa 
po di wonią napojów wyskokowych w bufetach 
kolejowych w  porze nocnej. Środki te okazały 
się jeonak ""'wystarczające, gdyż pewni szyn- 
karze umieli je omijać, wobec tego wojewódz­
two postanowiło chwycić się radykalnych środ­
ków 1 onornym odebrać koneaale.
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Ustawodawstwo robotnicze.
Poznańscy przemysłu wc> domagają się 48 godzin pracy w tygodniu. —  Uregulowanie liczby 
świąt. —  C JepOlarn? k?s chorych jest wadliwą 1 kosztowną. —  Prawodawstwo yr. Polsce

jest niewystarczająco.
Poznań w  lutym. 

N a  '-atatńim zjeździe przemysłowców 
w  Poznaniu powzięto, m iędzy innemi, rezo­
lucję następującą:

„Z jazd  stwierdza nieodzOwnóść jabnaj- 
rychlej9zego“ zrealizowania uchwal, powzię­
tych na posiedzeniu byłych ministrów skarbu 
pod przewodnictwem Prezydenta Rzeczypos­
politej w  dziedzinie zwiększenia wydajności 
naszej produkcji, a mianowicie przejścia z 46 
na 48 godzin pracy tygodniowo, zniesienia 
odpowiedzialności karnej /a dobrowolne Obu­
stronne przedłużenie dni pracy, uregulowanie.

liczby świąt.
„Z jazd  stwierdza wyĆUwą !  kosztowną 

gospodarkę obecnych powiatowych kas cho­
rych, w których głos decydujący mają robo­
tnicy i  domagają się nowel5 prawodawczej, 
przywracającej zawodowe fabryczne kasy cho­
rych, których koszta utrzymaniu wynosiły za­
ledwie jedną trzecią kosztów obecnych.

W obec ujawnionych wielkich braków obec­
nego prawodawstwa społecznego, yjazd doma­
ga się przy dalszej rozbudowie tego  prawo 
dawstwa, zapewnienia udziału sferom gospo­
darczym w  opdnjowaniu projektów  rządowych.

Trzeci miesiąc radzą nad umową
zbiorową roirą.

Warszawa w  lutym.
Jeszcze w  początkach grudnia rozpoczęły 

się w  ministerjum pracy obrady komisji polu­
bownej w  sprawie zawarcia umowy zbiorowej 
K  rolnictwie.

W  obradach biorą udział zarówno prze^ta- 
jridele związku ziemian, jak leż i robotników 
rolnych, z wszystkich dzielnic Polski. Obie stro 
ny rozt/ażają i tutalają każdy punk* fcon-

I tnaktru
Początkowo w  końcu zeszłego roku w iedze 

I zapew n i ły, że umowa zawarta być musi przed 
. dniem 1. stycznia, gdyż w tedy przypaaa ter- 
I min obustronnego wymawiania umów. Potem 
| obiecywano, że kontrakt ustalony oedzie 
w  końcu zeszłego miesiąca. Obecnie, jak sły- 

| chać.zawarcia umowy nie mW\a słę spodzie 
!wać prz«d marcem.

P ie rw s zy  urzędniczy m łyn w spótdzieJczy.
U r u c i j m i a i r ,  g o  u r z ^ i ^ i o

W arszawa w  lutym.
' „Zespół współdziełni spożywczych praco­

wników państwowych i komunalnych14 w y­
dzierżawił młyn skarbowy w  Rębkow ie pow. 
gartrolińskiego, doprowadził go  kosztem 25-ciu 
mUjonów marek do należytego stanu i zamie­
rza mleć w  nim mąkę na użytek współdzielmi 
związkowych.

iitym mleć będzie 15 wagonów  zbo&a mie­

sięcznie i  zapewni rtzesŁOUjin urzęd Jkom  
mąkę lepszą i o jakieś 15— 80 procent tańszą, 
niiż z m łynów prywatnych.

G dyby za przykładem uraeuni :ów par 
stwowych poszły inne organizacje w&półdżieł- 
cze, może udałoby się okiełzać apetyty pasika- 
rzy mąconych skuteczniej, niż obecnie, k ied j 
wałka z nimi! pjro.wjadaiona. je&t środkami połb- 
cyjnemi

Zatarg miasta Warszawy z... kinoteatrami.
W arszawa w  h tym.

Jak wiadomo m iędzy magiwtir&tBm miasta 
W ai^zaw j i teatrami śwłetlnemi stolicy trwa

* ’ . . "V. j

FttjEeton naukou" u
u

Tajemnicze miasto ukryte w  piaskach Sandry. 
Legendy i opo* :adania? —  Miasto trupów 
i bogactw. —  Królowa Amalekitćw. —  Angli 
ęy i Prancnzi na poszukiwaniach.

( + )  Rząd francuski wysłał niedawno eksr 
pedycję automobilowo-czoigową pod kierc- 
Wińctwem pp. Audonin - DubrouiTa i ^aa id ta  
W  północno zachodnią stronę pustyni Sahary. 
W ypraw a owa mim o pozornych celów  w ypró­
bowania wytrzym ałości czołgów  ma w  rzeczy­
wistości za zadanie dotarcie do zaginionego 
fnfoata, przedhistorycznego, znanego z legend 
•rabskich, jako „miasto z mosiądzu*'.

Pierwotnie wyprawa miała być trzymana 
yr sekrecie. W ysyłkę maszyn z Paryża zauwa­
żono jednak, w ięc tajemnica, a yr każdym  ra­
d e  część je j wydała się.

Miasto owo leżeć ma podobno w  okolicy 
Mumeszkanej przez fanatyczne plemiona sekty 
■rabskie5 Semussich. k tóry jak  na to  wskazują 
pewne fakty, wiedzą, gdzie położono jest 
„m iasto z mosiądzu44.

W  czasach przedhistorycznych ijrtnfał naród 
czy li rasa ludzi, mająca w ielkie bogactwa i nar 
d rę . Naród ów  miał zbudować „m iasto z  mo­
siądz W  tradycjaęh arabskich określa się 
Ich jako „Synów  A d a44. Za czasów k iedy oni 
iy i i ,  Sahara nic była  jeszcze pustynią, jaką 
jeat dzisiaj. B y ły  w  niej w ielkie jeziora, doliny 
żyzne, gó ry  pokryte borami, a w  miejscach już 
wówconą pustynnych pobudowane b y ły  duże 
miasta. Lecz „Synow ie A da44 stali się tak po-

i  fe s s a p J i y s z s a e te  M ą -

zatarg, w yw ołany pobieraniem: prac® w ładze
jniejside 100 paroc. podatku od biletów. W łaści­
ciele kin jm atografów  zagrozili, że w- razie lal­

kowi Bogd. T ak  głosi trądy effa arabska. Więc 
Allah na kraj ich zesłał klęski i  zniszczył 
„S ] ujjów A da44 wraz z  ich krajem.

Legenda owa ma wiele również wjpćjzn j o  
z histarją zatopionej „A tlan tyd y4*, która roa  
ciągać się miała od obecnej Sahary po ląc. 
amerykański, a  skutkiem kataklizmów zoeLała 
zatop' ma przez dzisiejszy ocean atłauiycki. 
Zapewne też jako reminiscencję tej olbrzym ie’ 
katastrofy przechowują wszystkie i*di|gje 
wschodnie nie wyłączając chrześcijańskiej opi­
sy potopu, z  którego ocalać miał jedynie Noe.

Anglik  Barton, który mieszkał eałe lata. 
wśród Arabów  i  jako pierwszy Europejczyk 
zw iedził Mekkę pisze, iż  rozmawiał z* dwoma 
Arabami, k tórzy widzieK „M iasto z  mosiądzu44.

K ażdy  % nich w idział to  miasto jako fata, 
morgana. W szyscy oni opowiadał! o  niean, jaiko 
o mieócie błyszczącem, o olbrzymich 'wreżacłL 

i albo ndeclzi, ja fcfby odlaniem w  ea-
% judbego łuwałksi.

a mosiądzu
łości, lub rzeźbionem 
medalu.

Również opowiadanie z „Tysiąca  i  Jednej 
N ocy44 za wiacra stanowczo, że za czabów pano­
wania kalifa Abdul-Malik, piątego z  rzędu 
w  dynastji Onuianów, około 700-go roku pań­
ski ero wyruszyła ryrra.wa poć wodzą wilce 
króla Musa, odkryw cy Tałiba i świętego szelka 
Abdul Samada do „m iasta z  n osiądzu

Po  szeregu przygód fantastycznych' zna­
leźli się w  pobliżu miasta poszukiwanego.

Przybyli pod miasto —  głosi opoYueóć —  
i ujrzeli, że było ono górą, albo miastem z  mo­
siądzu wylanem z jednej formy. Mury jego  
by ły  wysokie, a przytem jaśniało ono żywym  
ogniom w  blasku słonecznym. W eszli w ięc na 
najwyższą górę, jąka wznosiła, gig ponad mian

szego odmownemu stauowfeka ze sfrtwy magŁ 
strata zmniejszenia tego pouath tL, uuuszf oi 
będą zamknąć teatry.

Z  kół zbliżonych do kierownajczyioK władz 
mu sn informują nas, iż  m ag ta,•mb miasta 
Wamr^awy nie przypisuje Ł_y+mego znaczenia 
groźbie powyższej. Koła te zwracają uwagę, 
i i  analogiczny zatarg wybuchł już przed dwo­
ma laty. Magistrat zamierzał wówczas poczy. 
nić właścicielom teatrów  ustępstwa, natomlusi 
Rada miejska stanowczo im się opańa.

Rozłam  v.ś"ćd żydowskich literatów 
z  p o w o d y ... balu.

Warszawa w  lutym..
Crńotio literatów  ńydow. Lich ogłosiło list, 

w którym oświadcza, iż występuje ze  związku 
Mterarów i  daieninikarzy żydowsk: ch do czasu 
■iaaykaJnsj zmiany władz związku. W ystąpie­
nie grupy te j nastąpiło w  związku z  ostatnim 
balem maskowym, zorganizowanym przez za- 
n&ąd związku wspólnie z  konmmtan malarzy 
żyuowakiiołi. Bal ten był skandalicznie zorga­
nizowany tak, że kilku literatów  zażądało dy­
misji całego zmrządu.

W  dniu wczoiajozym  zarząd zw iązku in 
corooro podał się do dymisji.

Zatamowanie ruchu kolejowego 
między Polską a ftumunją.

Ze Slwnstawowa dońuszą: Nadmieruc Hu- 
taizymywsiie wtagenów na stactp granicznej 
Śniatyn-Załucze z  powodu, sat ’upS_śct tef star 
cjji i Bwloiwria aunuu z odbiorem przesyłek —< 
‘wiywoiało zutmr wagonów tamże, tamujący, tou 
w a ro ry  ruet gr&ithnny mięć y  dolską, a  Rmnn- 
idą. Cekan p.zccdwdizuwauia temu KmądasBs> 
stanasławowsilał dyrekcja kJej,owa podw yfr 
ozenie ix^bo,jo!w«5jo i  EkładOT.ego do tnzyłano^ 
noj wyactckcs za  wszelkie w agony i  przesyłki 
zajtrzymnne w  BltjaojS Pnatya-Zalucze,

O podkAhem -zaĵ ądŁeniW tazebta! Fyao fnf 
da^ no pomyśleć — > ssubosi ton bomem Istadiefci 
już od dawna na caam. den|£ nąsa, ł  owhi g 
munją no i ahaato państw)®.

0 reuukcj; szynków.
Zwiąbtu LocŁowo-Narocfowy tglodł £nle& 

pelacąę do Rady Mai atró* z powodu rdewykOi 
nauht redukcji s»yakó# u . w jfo& im  posłów  
zydowskicL.

stem. Stamtąd uyrHeS ri Utop ?w<ncF tr&rajo. 
Było  to miasto o  tąamaieŁ són^ich; lecz d  ± Ł  
1 wymarte, bez najnm lejsr g  > szmer j  ;  f y w « v »  
mieszkańca. Sow y gafażdr?y ai- w  'feto ara 
dku loteiL okrężnym edę nOdi jego
pubkcca m pŁ am, s  pon&ńi aerroi a. * uScam:* 
miasta latały krukA kiócz, je, irłtośr ae | ziowra-- 
go, nr l  dolą, jaka ję* "kjalu jego  nńeszklancóar.

W ypraw ie udało się przetaoSuO* p iw ®  mury 
miasta. Z n a leż l oni je zapełnione miuniwr: 
ludzłl.uai, uschlemi zapewne w  gorącem po- 
wietatiŁ.

Dalej głoai opowiadanie: UjrzeB kupców sie 
dzącycb w  swych rfiłrdach na ławach o skórze 
pomarszczonej. Zdawało się, żie cfljcą przemó­
wić. I  rryby li gali po  u licy bruls.owanej lu im a- 
nśl pertami, t. przy niej by ' } składy srebra 
i  złota. W eszli do pałacu, w  którynl miecze 
łd d  i  puklerze w isiały na łańcuszkach szcze- 
roałoCyich i szcŁerosrebm^ch. W  przedsionkach 
stały "ławy zrobione z kości słoniowej, złoc»,'v-w 
I 'reb"zone, a  na nich leżeli mężczyźni, k tó ­
rych skóra przyschła do kości. Zginęli z głodu.

Dalej znalazła wyprawa w  pałacu szeieg 
wypełnionych drogimi kamieniami, dziełami 
siztuM .i najroimaitszLin bogactwem.

W  końcu przybyli do dużego pafcfonu. 
Leżało w nim ciało kobiety —  mającej n«. so . 
bia suknię obcisłą z pięknych pereł, na g ło ­
w ie koronę czerwoną ze złdfca, ozdofcierą k le j­
notam i N a  froncie tej korony by ły  dwa dtr^e 
kamienie, których blask podobny byl do świa­
tła słonecznego. N a  piersi uaała amulet ozdo­
biony klejnotami, a na szyji kołnierz z rubi­
nów i  pereł.

N a  stopniach w iodących do sofy, na której 
snoozywai y  m łouJ ow e } kobiety.



* 'S »  0 „ g o n ie c  k r a k o w s k i '* m n ę

8 lat nie mógł się urodzić!
(Fenomen medyczny, a  kłopoty dla prawników ).

[Wbrew pospelilŁym przekonaniom, pnzymod- 
nfficayia regułom i naukowym mniemaniom, 
Matura nieraz roJbd swojo i figlarnie wymyka się 
nawet z rod zasad m&tematyciŁn/citi i  śca ■ 
słycth umiejętności

Tragikom icznym  przykładem takich gry ma 
ąow natary jest okaz wystaw iony na w idok 
publiczny w  muzeum lekanskiem p.rzy najwyż­
szej szkole medycznej w  Paryżu. Muzeum to 
jest w  związku z wydziałem m edycyny w  
Sorbonie, czyli na uniwersytecie paryskim, 
a nosi nazwę od słynnego doktora Diupnytzeń 
i  zow ie się krótko „Mhisće Dupnyfaen".

W  olbrzymim słoju, napełnionym spirytu 
semi, znajduje się zakonserwowane ciało dzie­
cięcia, w yglądające na trzy  letnie. Napis 
objaśniai, że jhłoipczyk nazywał się P?e«T» Ca- 
doret, i  że nie m ógł si^ narodzić p zez lat ośm. 
Zrozpaczona i cierpiąca macka poddała się 
wreszcie operacji, która niestety zakończyła 
się śm iercą obojga. Rozw ój dziecka, wpraw­
dzie powolny, przedstaw lał się całkiem nor- 
łfliaJnio Tak  w ięc Chociaż wyjątku wo, ale je ­
dnak zachodzi możliwość życia, trw aircego messs --------:— -------------- :— — ------

przez szereg lat w  waa-unikach napozor nlepłTa1 
wdopodobnych i  możliwość narodzin o bardzo 
wiele późniejszych, aniżeli sądzi opinja pow- 
siżeonna.

Z drugiej strony funkcjonują w  Paryżu, 
a i  znacznie bliżej, bo w  Pradze czeskiej, za- 
Idady lecznicze, w  których można utrzymać 
pnzy ż/ciiu niemowlęta już od piątego m ie3iąca 
ich istnienia. N aw et publiczności wolno zwie­
dzać oiwe sale,, w  których stoją rzędy gssmcIo- 
nych gablotek, wyścielonych watą i napeł­
nionych gorącem powietrzem o  temperaturze 
ciała ludzkiego, w  którem znajdują się dziwne 
istotki nazbyt wcześnie spieszące się na ten 
świat.

W obec takiego pośpiechu albo niezmier­
nych opóźnień, jakże niebezpieczne są pł^epi- 
sy I domniemania prawnicze, k*óre w spra­
wach familijnych i spadkowych wsi azują toik 
ścisłe terminy urodzeń. Jakże błędnie i  krzyw ­
dząco może czasami działać opinja ludzka, 
zamknięta w  ciasny szablon, a nie znająca 
rzadMch wpiai^daie, ale irze«&.y wie/tych zjawisk 
przyrody!

K a w a l e r  L e g l i ' - h o n o r o m !
. za  k re ta

ŚmfaJa ka*yeiu Jau« Sterna. —  Dyrektor jednego z ua!}większych przedsiębiorstw fraluCitś-
„ w ielkim  świeci*1"  t  aryża. —  Budowa okrętów  handlo-Idch, oszustem. —  Popularność 

wy^H. —  Pow ażny kryzys.

(L ) N iegdyś modne b y ły  niezmiernie tzw. 
^romans d ‘aventures“ . Autorów ie tych roman­
sów opiewali w nich bouaterów, których tw o­
rzy ła  własna ich fantazja, lub do których wzo­
rem bywali rabusie średniowiecza... Dziś czasy 
się zmieniły; niema już dawnych korsarzy, j 

; kontrabandzLstów itd.; niemniej cnwila obecna 
two z y  takie typy,, które m ogłyby śmiało stać 
się tematem do najbardziej nieprawdopodob­
nych „romans d‘aventures“ . -

Jedrą  z takich figur jest postać głośnego 
obecnie w  Paryżu Jana Sterna, kawalera L eg ji 

: honorowej, b. dyrektora Związku towarzystw  
żeglugi, k tóry znalazł się obecnie 

W  W IĘ Z IE N IU  
pod zarzutem oszustw, nadużycia zaufania I 
innych tym podobnych przestępstw.

okrętów
„Gros" akcji w  rękach... rodziny. —  Nie pomogła Ameryka! 

Rewizja ksiąg hasłem dp aresztowania.
Jan Stern od najmłodszych lat b y i czło­

wiekiem pełnym wygórowanej ambicji, która 
tak szybko miała go  doprowadzić dc zaszczy­
tów, a od nich za kratki więzienne...

B y ł on w  ściś łem , tego alowa znaczeniu 
niesłychanie rzutkim i obrotnym „homme ckaf- 
faires". Dowiódł tego na stanowisku dyrekto­
ra Związku towarzystw żeglugi, które dopro­
wadził do w ielk iego rozkwitu i które należą 
dziś do największych francuskich przedsię­
biorstw. *

Stern b y ł n iezwykle 
P O P U L A R N Y  W  „W IĘ L K IM  S W IE C IE " 

P A R Y Ż A ;
widywano go  zawsze w  świetnych restaurą 
cjaeh w towarzystwie znanych mężów stanu, 
mmistr^w i najwytworniejszych kobiet stolicy,

by ła  tablic* złota z na/^ępuj/eyra naipistmt
Jestem Tadmurali, córka królów !  państwa 

| rualokłtów. (B iblja wspomina również o .A nu - 
, leMtach). Posiadam to, ęzego Żaden król nie 
posmdał jeszcze na świecie... Tak żyłam szereg 

Jąć w w ygodzie otoczona przyjemnościami, aż 
Śmierć zastukała dlo mych drzwi, a na mnie 
f na naród mój spadły nie3zęścta 1 klęski 
Naw iedziło nas siedm la t suchych, podczas 
których nie spadła na nas ani jedna kropla 
wody. Zjedliśmy zapasy, jakie mieliśmy nagro­
madzone, potem zaczęliśmy jeść bydło nasze, 
aż w końcu kazałam przynieść skarby moje 
i  wysłałam z niemi myćb posłańców zaufanych 
by za nie kupili jedzenia. Obeszli oni wszystkie 
kraje i nie przepuścili jednego nawet miasta, 
lecz nigdzie jedzenia kupić nie irogIL

Gdyśmy w ięc ujazeli śmierć przed sobą, 
wyistuaiwiiliśmy nasze bogactwa i przedmioty 
wartościowe, a następnie , zamknąwszy wrota 
i inne miejsca dostępu, poddaliśmy się losow i 
Tak  umarliśmy jak nas w ilz lc e  i zostawiliśmy, 
cośmy nagromadzili".

Napis ów w ięc potwierdza wiadomości: 
o kataklizmie, jaki tu miał mieć miejsce.

Opowiadanie głosi dalej, że wyprawa zar 
brała z miasta owego takie bogactwa, jakie 
ty lko unieść mogła- Reszka, —  nieobliczalne 
bogactwa, —  zostały w  mieście. Potem, z nie­
wyjaśnionej przyczyny wieść o fantastycznem 
mieście zaginęła.

W yobrażenie o Saharze, jaikie niejeden 
z  nas ma w  swym umyśle, przedstawiając ją 

' sobie jako morze piasków, mija się z prawdą. 
Są fiA niej pasy skal, urwisk, ko; 'o . wąwo­

zów i żyznych' oaz ukrytych w  dolfeiacfi. W  ta­
kich warunkach miożn uby ukryć tysiąc Lub wię 
cej „Miast z Mosiądzu" na przosti zeni sto mil 
w  kwadrat, a podróżnicy i odkryw cy m ogli by 
je  znaieść jedynie przypadkiem. *

Dowodem tego na jlepszym ' nKogą mann być 
święte euzy Kufra, należące do jednego z ple­
mion Seniusoi, ukryte w  dolinie w śród1 stromych 
skal wysokich na 1.200 stóp; Skały są na­
g ie  i puste, a dopiero wewnątrz owo; doliny 
długiej na 40 mik, a szerokiej blisko 20 roz­
kw ita roślinność iście podzwrotnikowa;' ol­
brzym ie osady, ogmoidy, pola uprawne w szyst­
ko to daje obnajz jak z bajtó ■

Rząd Egiptu przed rozpoczęciem się w ojny 
światowej chciał w ydać wyprawę piod prze­
wodnictwem -Sir Don (Tovbigtona, mtiltf milio­
nera.' angielskiego | podróżnika-uozonego, by 
szukać owego miasta z bajkk Dócwzila ta ea- 
j«adła po. ohrtzj mania informacji «d  pewnych 
przemytników arabskich, k tórzy utrzymywali, 
że znaleźli to miejsce, byli w  nieta i przynieśli 

sobą pewne okazy na dowód swej prawdo­
mówności. Sprzeda®- je wraz że swemi wska­
zówkami i informacjami! Sir Don ■Convmgto- 
nowi i mióli też brać udział w  Wyprawie.

ZaiTilm jednalk wyprawia-zdołała wyruszyć,
Senjussiści dowiedzieii się o niej. Ostrzegli rząd 
egipski i powiedzieli co się altanie z wyprawą., 
jeśli ośmieli się na to, co przedsięwzięła. Jałt' 
porl dotknięci: em różdżki czarodziejskiej wszel­
kie przygotowianlr, dio w ypraw y zostały natych 
miast przerwano.

Czy elospedyeia francuska zbada tajemnicę 
fantastycznego „M iasta z mosiądzu" — niedale , wa-zyskich 
ka przyszłość pokaże. 1 , jFr&ncji.

RoiE! mĘiitńiUtiffliaijEui wń»
K piny z  nędzy ludzkiej.

Z dniem 81. stycznia r. b. weszło- w  2yViMr 
rozporządzenie Rady ministrów; w  spra-w^j 
podwyższenia wynagrodzenia funkcjonaójtt* 
szów poczto y/ych za czas pracy w  pocza jż& 
ruchomych i za ezas konwojowania poczty Ztfr 
lejamL Zg-odnie z ro-zoprządzeniem, zasadnW^I 
nale^.ytość za godzinę pracy w  pocztach ruct-** 
mych i przy konwojowaniu poczty koleja4jf 
oraz pobytu po za stałem miejsCctn słuiba* 
wem wynosi: i )  ala urzędników ambulansowi 
U  Mk. 50 fen., 2) dla niższych f'm kcjon.uj.,» 
sów, jeżdżących samodzielnie —  9 Mk. 50 f.nA,1 
8) dla-niższych funikcjonarjuszów, jeżdzacycq 
nie samodzielnie —  8 Mk. 75 fen., 4) dla uS& 
szych fuńkcjonarjjsżów , konwojujących piyM* 
'tę kolejam i —  tik . 6.

Równocześnie weszło' w  życ ie  roz-porząiftter 
nie Rady ministrów w  sprawie w j-nagrodzeuJt 
funkcjonarju szów pocztoiwy^ch, zeięgra f ic a n j^ 1 
i telefonicznycii za służbę nocną.

Zgodnie a rozporządzeniem ustalona W oz 
porządzeadu itady ministrów z  dnia 28. sfykjit 
nia 1922 r. jednuetka wyiiagrpozm ia za. noen^ 
służbę zwiększona zomala p 150 p -t ceni & »• 
tyebrzasewej wysokoścL

Bral żyw y  udział w e wszystkich naradach, do­
tyczących spraw żeglugi francuskiej, eawfcts 
i wszędzie kczonc się z  jego zdaniem, dzi^kt 
jego  wybitnej inteligencji i, sławnej pracowi* 
toścL Umiał łączyć ^awązs interes osobisty i  
iobrem państwa; on to skierował rucnhwość 
flo ty  francusldej -kr kolonjom, jego  to Związek 
towarzystw , żeglugi morskiej obsługiwał swy* 
mi okrętami po ity  algierskie, tuniskie' itd. ^

K iedy po nastaniu pokcju rząd irancuskl 
podjął akcję budowy .okrętów handlowych, la* 
stytucja, na czele której stał-Stern,

S T A W IŁ A  SIĘ P IE R W SZA  DO a PE LD . 
W ielk i dyrektor cieszył się coraz większymi 
rozgłosem, a megalomanja jego rosła.

Z początkiem r. 1921 przemysł okrętowy' 
zaczął przeżywać poważny kryzya. Wartuśó! 
okrętów malała, zaczęła się era poważnych 
trudności, W  maju 1921 sytuacja Związku to* 
warzystw żeglugi stała się bardzo k r y ty c z n i, : 
Stem  wyjechał do Now ego Yorku w  nadziej! 
U Z Y S K A N IA  TA M  JAK IC H Ś  K A P IT A Ł Ó W .

Mimo. całego swego •„prestiżu1*, zdolności !  
sprytu nie uzyskał nic... N ie uważał się jednak 
za zwyciężonego i postanowił zaapelować do 
publiczności W róciwszy do Paryża zwołał 
walne zgromadzenie Związku, na którem u- 
chwalono dywidendę 40 fr. od akcji lOO-lran* 
kowych i emisję nowych akcji. Stem niezbity 
z tropu,' zapowiadał coraz świetniejszą przy* 
szłość instytucji. Akcjonarjuszę pośpieszyli do 
subskrypcji.

B L A G A  T A  N IE  U R A TO W A ŁA  
instytucji, której kryzys przeciągał się., r 

Stem. zgodził się w  lipcu ub. r. ustąpić’ ze. 
stanowiska dyrektora, do rady administracyj­
nej Związku łow . żeglugi weszli nowi ludzie! 
obiecuj: }C nowe miljony. ,

_ Now a rada-, admin. rozpoczęła szkontrum 
ksiąg Zw iązku .i natrafiła na straszne naduży* 
cia. Pokazało się, że deficyt wynosi 60 miljo- 
nów fr.; że od 1915—-1920 dochody instytucji, 
wzrosły do ■

 ̂ 17 M ILJONOW ,
z której to sumy sam Stem -jako remunerację 
za dyrekture i dywidendę od jjwyeh akcji 
podniósł 11 815:957 fr., na resztę akcjonarju- 
s z j p-zypadło tylko 5,391.250 fr.

Ponadto pokazało się, że Stem posiadał 
wybit iy  „zm ysł rodzinny", że  kosztem insty­
tucji żyw ili się liczni członkowie jego  rodziny, 
że przy ^subskrypcji nowych akcji głównymi 
subskrybentami byli... jego własna zona, "sio 
sura i brat.

Oto są główne zarzuty stawiane w  skardze, 
wniesionej przeciw Sternowi. Oskarżony broni 
się zawzięcie; przyjaciele jego  utworzyli lig-ę 
obrony akcjonarjuszy, w rogow ie ze swej stro 
ny utworzyli taką drugą.

Cała ta snrawa wywołuje w  Paryżu 
O LB R ZYM IĄ  SEŃZACJĘ, 

ze względu na wybitne stanowisko, jakie uwię­
ziony Stern zajmował w najgłośniejszych to- 

i  finansowych kolach "stolicy
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KRONIKA.
TE A TR  OPERA I OPERETKA.

Piątek: Teatr zamknięty; z porodu przygoto­
wań do premjery.

Sobota: „Taniec mDjardów" (premjeia)

t e a t r  „ b a g a t e l a **.

„Żongler" do piątku włącznie.
Sobota popoł, „Panna mamusia" ■'ceny zni- 

lone) wieczorem Żonglei.
Niedziela popoł. Gobelin (ceny aniiop6) —  

wieczór „Żongler".
Poniedziałek: „Szyldkretowy grzebień".

NABOŻEŃSTWA ŻAŁOBNE >6 A  sP. EL1G. 
NIEWIADOMSKIEGO. Dziś o godz. 9 rano w  ko 
ściele 00. Franciszkanów. —  Jutro w sobotę o g. 
11 rano w kościele 00. Karmelitów na Piasku.

OPIEKA NAD MŁODZIEŻĄ. Z inicjatywy 
Dyrekcji V II gimn. w Krakowie zostało zwołane 
zgromadzenie rodziców i opiekunów wszystkich 
Uczniów uczęszczających do tegoż zakładu. —■ 
Przybyło przeszło 300 osób. Po reieracie Tadeu­
sza Rojka i obszernej dyskusji zawiązał się do­
browolny komitet .odzieielski, który na posiedze­
niu w dniu 2 bm. wybrał zarząd. Przewodniczą­
cym wydziału wybrhno prof. T . Rojka. W  skład 
Wydziału wesźli PP.: Rogalska, Dr. Chojnaciń, 
Dach, Fromowicz, Gen. Gąsiecki i Radwańska 
jako zastępcy: Inż. Nycz, Sirowa i SUskindowa 

Wybrany zarząM odbył w dniu 4 bm. pierwsze 
posiedzenie. Po przedyskutowaniu wszystkich 
Ogłoszonych wniosków uchwalił zarząd p-zefłac 
odnośny memorjał do Kuratorjum Krakowskiego 
Okręgu szkoln i równocześnie na dzień 10 bm 
Oaprosió ponownie rodziców i opiekunów wszyst­
kich uczniów, uczęszczających do V II gimn. Ce­
kin urzeczywistnienia i przeprowadzenia dalszej 
*kcji opieki nad młodzieżą}.

Z ŻYCIA TOWARZYSKIEGO. W  sobotę 10. 
. hm, 0 godz. 5 po poł. odbędzie się w kościele 00. 
r  Zmartwychwstańców w Krakowie, śiub p. Dra 

ftomrna Rekiewskiego, majora Korpusu Rontro- 
‘®rów, z p. Wandą Dziedzicką, córką Dra Adama 
 ̂ Janiny z Thuguttów.

Z TO W. SZKOŁY IUDOWEJ. W  niedzielę dn. 
lutego br. staraniem Krak. Koła Pań T . S. L. 

°dbędzie się na pomoc szkolną dla dzieci Gómo- 
^ąskich „Zabawa dla dzieci" w sali Tow. Lekar- 
skiego przy ul. Radziwiłłowskiej 1. 4. —- Początek 
0 godz. 3 popoł. Wstęp dla dzieci 500 M. dla do- 
roełych 1000 M. —  Bilety wcześniej nabywać mo- 
bia w  wypożyczalni książek T. S. L. od 4— 6 pop. 
hl. św. Anny 5, począwszy od czwartku 8 om 

W  . SPRAW IE W YW OZU TŁUSZCZÓW
*  KRAKOW A. Ponieważ w oswtmm czasie przy­
biera wywóz tłuszczów coraz większe rozmiary, 
Ptteto to&giftrat przypomina, źe w myśl obowlą- 
^iących przepisów wyWóz jadalnych tłuszczów 
^a rzęcych  w  ilościach ponad 10 kg. jest zaka­
z y ,  a przekraczający powyższy zakaz narażą

na bewzględną Luiifiskatę wywożonych tłusz- 
c*ów.

UDAREMNIONY W YW Ó Z SŁONINY. Wczo- 
przytrzymano na dworcu kolejowym w Kra­

kowie M. Łukasik, ze Strzemieszyc i R. Szmuló- 
^i®z ze Sierszy w chwili, gdy usiłowały wywieźć
* Krakowa beż zezwolenia około 50 kg. słoniny. 

°war oddano do Magistratu.
KRADZIEŻE. W  nocy z 6 na 7 bm. skradzio- 

jjb z pracowni J. Gruszczyńskiego przy ul. Zy- 
J^iew icza L 20 srebrne przedmioty i  naczynia 
**rto lc i około 2 i pól milj ona Mk.

Andreej Dulemba, lat 87, z Kośdelnik, wszedł 
, °zoraj do mieszkania W. Kwaśnika przy uL Sta- 
^Wiślnej L 18 i usiłował skraść garderobę. Zo- 
^  jednak na gorącym uczynku przyłapany.

Firma „Transport" zgłosiła, le  dnia 8 Im. 
**radziona z placu obok cyrku przy uL Start wiśl- 

wóz meblowy wartości 6 mil jonów Mk. 
DOROCZNY RAU T MEDYKÓW z łaskawym 

Współudziałem P. prof. wydziału lekar. oraz le­
karzy pod protekt: rekt. Natansona, wojew. Gar 
sekiogo, prof. Marchlewskiego i Rosnera. Docbód 

Tow. Brat. Pom. Medyków i  budowę domu. 
j**ut rozpocznie się częścią koncertową o godz.

wiecz. w sali Saskiej (ul. św. Jana) dnia 
, ’ ręo bm. Komitet przygotowuje nierpotykane 

biiłe niespodzianki. Bilety wcześniej do nabycia 
za okazaniem zaproszenia w Esplanadzie

R ozpraw a w  sądzie krakowskim  o fałszowanie certyfikatów w yw ozo ­
w y  ch. —  Owoce południowe i kosmetyki przewieziono do Polski 
w  ten sposób w  roku 1919 na sumą około ICO milionów. —  Oto dla­

czego m arka nasza spada.

►le. __
godz. 6— 9 wiecz„ w dzień zabawy przy ka-

Zainteresówanie się zabawą, która zapo-
pfisda się świetnie, bardzo duża.

Przed tutejszym Sądem okręgowym  kar­
nym odbyła sie wczoraj senzacyjna rozprawa, 
dająca znamienny obraz naszych stosunków 
w yw ozow ych  i  przywozowych.

Sprawa sięga jeszcze odległych, p rzy dzi­
siejszym n t.w ow em  życiu, czasów, bo roku 
19l9, k iedy niejaki Stanisław W  oloszynowski 
łat 28 z Krakowa, robił ze swoimi wspólnika­
mi popłatne intereea.

Siostra oskarżonego Mai ja "W ołoszynowska 
pracowała jako urzędniczka w  Kom isji w yw o­
zu i przywozu i  przy je j pomocy W ołoszynow- 
ski z początku, starał się za wynagrodzeniem 
od interesowanych przyspieszyć uzyskanie po-, 
zwolenia na przyw óz towarów  z  zagranicy. 
T o  jednak okazało się zbyt mało intratnym 
interesem i W ołoszynowski zaczął sam wysta­
wiać certyfikaty przywozowe.

Mając wolny wstęp do biura Kom isji w y­
wozu, mając tam znajomych urzędników, o- 
skarżony wykradł gotow e blankiety certy fi­
katów i  przy sposobności ostemplował pieczę­
ciami urzędowemi. Następnie wnosił poaanie 
Im ioAem swoich klientów  o pozwolenie spro­
wadzeń"* niewinnych towarów  i  w  niewinnej 
ilości, a uzyskane tą drogą certyfikaty nisz 
czył, wpisując ich liczbę, daty itp. na swoien 
certyfikatach. Tym  sposobem wystaw ił oskar­
żony Benowi Urbachowi i  Chrzanowa certyfi­
kat na 5.552 kg. kosmetyków, następnie zaś 
Leibow i W einbergow i, Freitagow i Leonow i

z Zaklikowa, Chocznerowi z Tam ow a i śzrei- 
berowi i  innym umożliwił sprowadzenie kilku 
wagonów owoców  południowych i  większej 
ilości kosmetyków za sumę około 100 mil jo­
nów marek. Dopiero w kwietniu 1920 r. uda­
ło się komisarzowi kontroli skarb. A lfred. W or- 
Mezkowi w  Szczakowej przyłapać certyfikaty, 
które mimo pozorów praway, b y ły  fałszywe. 
Podczas wdrożonego dochodzenia, sprawdziło 
się w iele pogłosek krążących wśród kupców 
o fałszerstwach.

N a wiadomość o tych odkryciach, W oło­
szynowski znikł i dopiero po pewnym czasie, 
udało się go policji przytrzymać.

Z  tym i przestępstwami łączą się następne, 
albowiem Choczner i  Szteiber sprowadzone 
nielegalnie owoce południowe zmagazynowali 
w  składach Hotelu R oya l i  korzystając 
z przednówkowego braku miejscowych owo­
ców puszczali na handel łańcuchowy.

Trybunał, po przesłuchaniu świadków, ha 
wniosek prokuratora rozprawę odroczył, aż do 
otrzymania odpowiedzi Ministerstwa skarbu, 
czy i  w  jak iej mierze wymienione nadużycia 
b y ły  szkodliwe dla skarbu państwa. ^

, *  V \
Pytan ie powyższe w yw ołać mus! rozgory­

czenie. i niesiycnane zdumienie w  sze^oidcb 
masach, które przecież zdają sobie dokładnie 
uprawę z tego. że tego  rodzaju nadużycia ob­
niżały walutę polską!

K raków , f
P rzy  końcu ubiegłego miesiąca przybyła 

do K rakow a niejaka W . L . la t 27. Ponieważ 
przyjechała pociągiem wieczornym o 10 godz., 
a iń ezna łi brakow a, skorzystała z  uprzujmo- 
ści, jakiejś damy, która do niej przystąpiła, 
ofiarując u siebie bezdomnej nocleg. G dy W . 
L . przybyła do mieszkania owej pani, ta  ugo­
ściła ją wódką i  przekąskami. Po  chwili zja­
w iło  się w  mieszkaniu kilku mężczyzn, Itó -  
rzy  się zaraz rozgościli i zaczęli się raczyć al­
koholem, a  podochoceni poczęli umizgać się 
do podróżnej, a  nasi jpnie stawiać dwuznaczne 
propozycje. Kob ieta  widząc w  jak ie tow arzy­
stwo wpadła usiłowała uciekać, wówcząa męż­

czyźni rzucili się na nią i  ciężko pobili, nastę­
pnie przyw iązali do łóżka i  pogwałcili. N ie­
szczęśliwa z w ią z a ć  zmuszoną była w ytrw ać 
do rana, poczem dopiero gospodyni wyprowa­
dziła ją  z  domu na ulicę Kurkową i zniknęła, 
zastrzegając przytem, żeby nikomu o tern nie 
wspominała, grożąc w  przeciwnym razie śmier­
cią. —  O godz, 8 rano znaueziono nieszczęśli­
wą ofiarę zemdlony przy bramie na u l Kur­
kow ej L 5. Po  zaopatrzeniu przez lekarza po­
gotow ia ratunkowego, przewieziono ją  do szpi­
tala. Po lic ja  lozpoczęła śleaztwo za bandyta­
mi, a  po wyzdrowieniu chorej być może za  je j 
wskazówkami .wykryje spelunkę potwornej 
zbrodni.

PIERW SZY ODCZYT DR. MELANJI GRAF- 
CZYŃ3KIEJ z cyklu „Chopin" z ilustracją mu­
zyczną odbędzie się dzisiaj, tj. 9 bm. o godz. 6.30 
■wieczorem w Instytucie muzycznym uL św. An­
ny 2, I I  p. —  Bilety przy wejściu.

2 SALI SĄDOWEJ.
Różni są ludzie. Podczas gdy jedni cieszą 

się słońcem i  światło dzienne uv.ażają za naj­
milsze^ to  innym nawet ciemności nocy są za 
jasne dla $ch brudnych oostępków. Z rodsaju 
tych ostatnich właśnie stanęło wczoraj przed 
tutejszym Sądem Okręgowym  I lamym, Józef 
Szwimmer la t 18 z  S ierosławk, pomocnik spe­
dytorski, Michał Pęcak  r  Krakow a, dorożkarz 
i Saul TjOcher, pracownik szewski, oskarżeni 
o kradzież. R zecz miała aią następująco;

Szw im ner ukradł w  nocy 30 lipca 19°2 
w  towarzystw ie drugiej osoby z  zamkniętego 
sklepu p. Borgenichta przy uL Zielonej 13 
dwanaście tuzinów skórek boksowych ludwi- 
nuwskich, wyrządzając tern właścicielowi szko­
dę w  wysokości półtora miljona marek. Skra 
dzioną skórę przewiózł złodziej w  dorożce nie­
jak iego  Michała Pęcaka i nid mając je j gdzie 
schować, oddał Pęcakow i na przechowanie. 
Następnie przez pośrednika Lochera usiłował 
sprzedać zdubycz p. Poznańskiemu, właścicie­
low i sklepu przy ul. Miodowej. Powiadomionej 
przez poszkodowanego policji udało się przy­
trzymać wszystkich trzech wspólników, gd y

dn. 3. sierpnia przyw ieźli skradzioną skórę do 
p. Poznańskiego.

Po  przesłuchaniu świadków, k tórzy wcale 
nie przyczynili się do wyjaśnienia szczegółów 
przekroczenia, mając, jako żydzi już wrodzoną 
niechęć dc zeznawania praWUy, zabrali głos p. 
obrońcy, jeden starając się Zmniejszyć winę 
Szwim>uera jako niedojrzałego w inowajcy, —  
drugi, starał się uzasadnić dobrą wolę i nie­
świadomość złego  u obwinionych Pęcaka i  Lo- 
ćhera.

Trybunał, po Krótkiej naradzie w ydał w y ­
rok, skazujący Szw immera za  kradzież na 1 
rok wiezienia, Lochera zaś i Pęcrka  za usiło- 
waną sprzedaż 'i  przechowywanie skradzionych 
rzeczy na. 6 i  3 miesiące % wliczeniem aresztu 
śledczego.

„S ŁA W N A  ARTYSTKA**. Premjerł nowej 
francuskiej sztuki stała się u nas rzadkością ze 
m zględu na trudności, wynikające z przystąpie­
nia Polski do konwi meji berneńskiej, toteż z ży- 
wem zaintresowaniem spotkała się zapowiedź ko- 
medji niegranej jeezcze u nas spćłsi autorskiej J. 
Bousquet‘a i S. Armont‘Ł p. t. „Sławna artystka". 
Temat wzięty jest ze świata teatralnego, tym ra­
zem z życia wielkiej gwiazdy i jej otoczenia, 
U nas rolę tytułową kreuje p. K. Bednarzewska, 
dalsze spoczywają w niezawodnych rękach pp.: 
ModzeldwBkiej, M. Orlisównej, Nowakowskiego, 
Kwiatkowskiego, Niewiaiowdoza i  Senowskiego.
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Co się dzieje w Seraju,
Tarnopol.

ZNÓW  W Y P A D E K  M O RD ERSTW A.
Morderca poi. państw. Tolikarza i żołnierza 

W ójcika w  Kupczyucach Denysowie, stud. 
sam. naucz. Olejnik, znów zamordował w  Bia- 
łozówce, pow. Zbamzki, policjanta pastwa dn. 
29 ub. m. Olejnik przebrany był w  mundur 
zamordowanego przez siebie śp. Tolkarza 
i  uzbrojony był w jego karabin. Zabrawszy ka­
rabin i buty ofiary, przeszedł jak stwierdzono 
przez W ołyń  do Bolszowji. Śledztwo policyjne 
ma być na tropie organizacji studenckiej ukr. 
L eży  w  interesio Państwa, by podobne sprawy 
rozpatrywane były przez sądy doraźne, prey- 
ozem moralni sprawcy powinni być pociąga­
ni do odfiowiedzialności bezwzględnej i najsu­
rowszej. Drogą zw ykłego postępowania sądo­
w ego tej zbrodni wytępić nie będzie można. 
Muszą tu być zastosowane argumenty ad ho- 
jninem.
PREZES P. S. t .  P IASTA  PRZED SĄDEM  

PRZYSIĘGŁYCH .
Suplenit gim. Bauer, prezes P. S. L . w  Tar­

nopolu, rozmawiając poufnie z k o leg i pirof. 
Rosiakiem, w  sali konferencyjnej II gim. 
yr Taanpohi, zrobił z uwagi prof. Kosidki, żc 
wyprawa Kijowska dowodzi o nieorjentowaniu 
tóę polityeznem b. Naczelnika Państwa Piłsud- 
Bildego. U żytek sądowy. P. Bauer zaskarżył 
ko legę swego do prokuratury pań., a nadto 
doniósł o tom do Kuratrjum lwowskiego, rów ­
nocześnie zawiadamiając o tym fakcie Miru 
W . R. i O. P. w  Warszawie. P. Bauer zrobił 
,więc wszystko, co tylko mógł, by kolegę swe­
go  unieazczęśliwić. Dnia 6 bm. odbyła się tu 
rozprawa przód sądom przysięgłych. Przebieg 
rozprawy, który zgromadził wiele publiczności, 
oburzonej do głębi na postęj>owaiiie p. Bauera, 
miał momenty, któro zamieniły rolę oskarża^ 
jącego donosiciela Bauera na oskńrżnego 
w  Gpinji publicznej o niesłychane wykorzysta­
nie prze* kó.ogę piywatnej rozmowy do oskar­
żenia są, Iow ego. Bronił p. Schmidt, b. poseł, 
znany w  szerokich kobteh z  swoich obywatel­
skich cnót i nadzwyczajnego daru wymowy.

Ława przysięgłych zaprzeczyła winie prof. Ko- 
siafca wszystkimi dwunastu grosami. Prof. Ro­
siak jest nauczycielem o wielkiej wartości pe­
dagogicznej, o nieskazitelnym charakterze 
i jest jednym z bardzo niewielu pracowników 
narodowych, dzięki któym tut. Koto T. S. L. 
pracę swą prowadzić może. Totteż publiczność 
przyjęła uwalniający wyrok z duiem  zadowo­
leniom. Prof. Rosiak miał być z Tarnopola 
przeniesiony, o co też duże czynił zabiegi dyn. 
Ix>nkiewicz, nieszczęśliwy kandydat z pochow- 
nego numeru 10, uczestnik spólld wywozu jaj, 
kierownik gim. żeńskiego pryw. i  męskiego 
państw, komisarz miasta, pracz całe polskie 
mieszczaństwo dla ważnych powodów zw al­
czany.

Z A B A W Y .
Odbyło się k lika załatw, z których jedna, 

urządzona na Tow . Opiok nad młodzieżą, na 
oz.e.zęgólną zasługuje wzmfankę. Oto p. Ony- 
sr/jkiowiczowa, żona prezydenta Sądu okręgo­
wego, osoba powszechnie ceniona, nie chciała 
pozwolić na zbytnie zrw.ydzenie Komitetu za­
bawowego. Chociaż T . O. M. nie stoi na stano­
wisku wyzraiM-owera, pnzocież żydzi zbojkoto­
wali zabawę, mylnie przypuszczając, że boznich 
nie ma zabawy i dochodów. Jakież było zdzi­
wienie żydów , io  zabawa dn. 3 bm. udała się 
znakomicie i przyniosła na ccłe T . O. M. poka­
źny dochód. Bojkot chybił celu i wykazał zu­
pełną gamostircziałność polską nawet w  ogól­
nej fiiautoopjL

Z a k o p a n e .
N U D Y ^

Karnawał huiozny, bal za bałem, pensjona­
ty  przepełnione przewoźnie strojnemi damami, 
drożyzna szaleje, kawiarnie Kcspiowicz-Traas- 
ka roje —  c fo  obraz sezonu zim owego w  Za­
kopanem. Przyfuomiru ją się mimowolnie s ło ­
wa b. Prezydenta Ministrów p. Pouiikowskicgo, 
wypowiedziane w  swojem o*pose: „poszcze-
gó ln^n  obywatelom powodzi się dobrze, ale 
Paósfcwo stoi nad przepaścią ekonomiczną**.

Koroną i prawdopodobnie zakończeniem 
sezonu będą międzynurodowe zawody nareiar-

W  walce s huraganem, choroby .morską B pijaną *afogą.
Polska żogtuga pańswewa, starająca, się 

chwalebnie o utrzymanie w  czasie obecnoj zi­
my regularnego kursu statków postąpiła sobie 
W tych dniach w  sposób lekkomyślny, w y­
syłając 2 lutego z W arszawy do Błocka, wy- 
piagający remontu statek „Kazim ierz W ielk iM.

Statek ten, nie bacząc na usizikod zenie pom- 
py, wypłynął z W arszawy w  piątek ubiegły 
o godz. 9-toj rano.

Dopóld sprzyjała, jaka taka pogoda, „K a ­
rami era W iolki“ , zatrzymując się dość często, 
płynął jednak znośuie.

Za Wyszogrodom atoli, trafiwszy na naj­
ostrzejszy prąd wiclini, znanego wśród naszych 
żeglarzy na W iśle ,.kujawką“ , kapitan sannoil 
panowanie nad statkiem, który dostawszy się 
w  zator kry, stał się igraszką wichury, jaka 
pędziła go  na oślep. Daszek z budki kapitań­
skiej został zerwany, a wszystkie szyby w  uiej 
powybijane.

Z trudem dopłynięto do Dobrzyfeowu. Za 
Dobrzykowem jazda sitala się wprosi niemoż­
liwą.

P o  ciężkiej, parę godzin trwającej walce

z huraganem, statek dopłynął do Borowiczek, 
gdzie k.iilku pasażerów*, nie chcąc się narażać 
na dalsze niebezpieczeństwa podróży wysiadło 
na Ląd.

Im bliżej Ptoclra, tym  podróż stawała się 
więcej niebezpieczną. Na sfatku rozgrywały 
się sceny, podobne do spotykanych w takich 
wypadkach na oicrętacli morskich.

Ozęść osób uległa „morskiej chorob V ‘ , pa­
rę pań zemdlało. Słychać było ze wszech stron 
skargi, modlitwy i przekleństwa.

Grozę położenia powiększała i ta  okolicz­
ność, iż podobno, niaktóray z załogi naduży­
wali środków pódiiłoca jących w  postaci trun­
ków alkoholowych.

Dzięki tylko przytomności umysłu kapita­
na statku nie doszło do katastrofy, jaka mo­
głaby zakończyć się fatrtinie.

Późnym  wieczorom, ze znacznym opóźnie­
niem „Kazim iera W ielk i14 pirzybyl do brzegu 
płockiego.

Tutaj j o  zsimprowiizowranym pomoście, pu­
bliczność, zażyw szy nader silnych wzunzeń, 
dostała się wreszcie na ląd.

T e m p e r a tu r a  2 0 .0 0 0  s t o p n i.
(Z  dziedziny doświadczeń naukowych.)

K raków , w  lutym.
(1.) Ameryksńsiki fizyk  J. Anderson zrobił 

świeżo doświadczenie, któro pozwala na osią 
gnięaie tem[»eratury, przewyższającej tempe­
raturę gwiazd. Doświadczenie polega na tern, 
że elektryczny kondonzator o sile napięcia 
30.000— 100.000 vo lt eksploduje nagle przy 
połnocy niezwykle cienkiego drutu. Drut ów 
rozpala się zrazu tak. że świeci wuroal olśnie­

wająco, poczom rozpyla się w  parę, która, osią­
ga temperaturę z górą 20.000 stopni. Tempe 
raturę tę da. się ustalić na mocy silv  świnka, 
a także z  wysokiego ciśnienia gazu na ściany 
naczynia, w którem zamknięty jest drut. Zd ję­
cia fotograficzne w ykazały, że eksplozja trwa 
zaledwie 1/300.000 sekundy. W  chwili, w  k tó­
rej drut eksploduje, naczynie rozpryska się na 
tysiące drobnych kawałeczków.

skie w  połowie lutego (IG, 17 i  13). Kom itoi 
gorączkowo pracuje uad aorganizoirraniew 
obecnych zawodów, aby wypadły jak nnjlw 
piej i stara się wszelki emi silami uśw ietnij 
kilka uroczystych dni narciarstwa polskiego*

W  stosunkach politycznych i społecznych 
martwota; poza sprawozdaniem posolskiem p» 
Metarda Kozłowskiego nie dzieje się nic into* 
refującego.

Strona kulturalna życia  zakopiańkioge 
również w całej pełni zaniedbana. Warunki są 
takie, że żaden muzyk nie prayjodzie do Zako- 
panego z koncertem, żaden zespól teatralny 
nie może dać przedstawienia, gdyż kowali 
przechodzą wsizelkio kalkulacjo. Dlatego nikli 
się nie dziwi, że publiczność spędza wieczory] 
w sjKtóób wprost kabaretowy i wszyscy śpie­
szą do ka wian ii Trzaski, gdzie kraykliwal 
i problematycznej wartości orkiestra popisuj<JI 
się swojemi produkcjami pod kierunkiem blafc* 
u u jącego dyiygenta. P ły tk ie j jednak pod 
względem estetycznym publiczności tak spę­
dzane w ieczory całkowicie dogadzają.

Ze sitosunków ekonomicznych należy pod-1 
kreślić j«owstanie filji krakowwkicj spóidr/.iohii 
„Zespól*. Opieka jednak Dyrekcji w ICrako^ 
wie nad fil ją w Zak oparem jest Ink niedbałą* 
żo sklep w  takich warunkach absolutnie nie mo­
że się rozwinąć, a temsauicm ulżyć pracującej 
umysłowo inrelrgencji; brak o<ipo\vio(lnicgo lo­
kalu jest główną przyczyną złego funkcjono­
wania sklepu. O wewnętrznej administracji 
tej kooperatywy i o porządkach będzie sposo­
bność wspomnieć w  następnych listach.

P r z c m y & L
W A L N E  ZGROM ADZENIE S K Ł A D N IC Y . .

K Ó Ł E K  R O LN ICZYC H .
Warno Zgromadzenie Składnicy ltótołc 

Rolniczych odbyło się popołudniu w* niedzielę 
w sali „P rzy jaźn i4*. Obrady zrgail przewwlni- 
ozący Rady Nadzorczej dr. Leonard Taro.ow- 
ski, puczem ks. II. Gorcayca, ozłetnek DyrokcjJ 
złożył sprawozdania z rac.hic.nhów i dzLiła.hio- 
ści w okresie od czoreca 1921 do do tego sa* 
mego miesiąca roku następnego. 0'li.njt w tytri 
czasokresie wynosił G4 miljonów. Ponieważ Ua- 
p iw ł 7.akł-dowy nie dosięgał 700.000, przeto! 
zysk czysty wykazuje tylko 710.150 murek* 
Mówca z nacisJ<icrn podkreśla, żo obicnie p n f  
takim kapitale Składnicy prowadzić nie moźuai 
traelra za tein koniecznie podnieść udrLoły i zy­
skiwać nowych członków.

Sprawozdanie na wraioeek członka komisji 
dyr. Krzanowskiego prayjęu) do z.ańwiiordzar' 
jjfcoj wiadośmoci bez dyskusji. Z zysków pr-e- 
znaczono: na kapitał rozerwowyr 30 procent* 
352.000 na dywidendę i gratyfikację od za-ku* 
pu towarów. Z kw oty 140 tyś. praeznrczonej 
prroz Radę Nadzorcaą na fumluńz budowy do­
mu własnego, ofiarowało Zgromadzenie rk*. 
wniosek prof. W l. Tutka 50 tyś. na Zahl-d 
sierót pod wezwaniem św. Józefa, oraz 20 tyś- 
na Bursę rękodzielniczą, wnioKck p. Górm.nlra*

W  końou wybrano driewięciu członków! 
Rady Nadzorczej, a mhuniowieio: dr. L. Turt 
ni iiwsktogo, ks. dr. 7'oma/kę. dr. J. Pal ehe, ij -yTt 
Pracizyńskicgo, naeKelnika Engenjusza Wojna- 
rowsikiega. pp. Rybkę, Głowiacast, Mr*ah>'W“ 
akiego i Dobrowolskiego*. Ddzial podnie&iond 
do 10.000.

W YSPRZED A.TEM Y STĘ.
Rozeszła ąię po mieście pogłoska, n ie-- tety 

prawdziwa, żo p. Sontagowa ma zamiar sprze­
dać diwmpiętrową kamienicę w Rynku. Jwtt/flł 
po stronie północnej Rynku ostatnia kamieni'1 
ca, której właśniciedaimii są Pula«-.y. O kmpnO 
mhiega dr. Peiper i prawdopodobnie doleje 
targu.

Wjmptraedajemy mę™ czy pamiętacie o  teiu 
Polacy? L .

S t a n i s ł a w ó w .

z k a r t y  ża ło b n e j .
W  Ottyni zmarł * końcem zeszłego miesfa- 

oa Fryderyk W eis de Weissetifekl, nauczyciel 
szkoły powszechnej. Zmn.rły brał wybitn^ 
udział w życiu tamtejszej Polonii.

JESZCZE W S P R A W IE  R E JE STR ACJI 
krzywdzącej w  wysokim stopniu ludność c.lir/.® 
ścjnńaką mterwenjeiwnił jmk się rloudaih'je­
my poseł Tadeusz ZagajewEki, u oduośuych’ 
władz.
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Sprawa ta będzie również postawioną w  for­
u je  wniosku do Min. Spr. W ojskowych na ko­
ni i ji f, ymowo-wojakowej.

RUGI OBCOKRAJOW CÓW , A  P O L IT Y K A  
l\ SIKO RSKIEG O .

W  tiPcjsKcm społeczeństwie polsikim wy- 
luoluły żywo zaniepokojenie pogłoski o tom 
jakoby rozprządzonio b. ministra Spraw W ew- 
bt«b;*nycl] p. Kamieńskiego w  sprawie wysie­
dlenia nlipoiskich uchodźców z  gtunic Rzo- 
©zypospoikej do I-go  nura* nie uiiało być w y­
konano. W tej b]iraiwio społeczeństwo najmuje 
Łajba:dziej zdecydowane stanowiwko, zwła­
szcza, e i  w naszcin n ieście przebywa nielegal­
nie ołhityniia ihińć uchodźców z Rosji.

■Fatalno stosunki mieszkaniowe naszego 
nii.tóta, w^fisl artykułów spożywczych, pu- 
Bkarstwo i Lichwa, mają swe źródło w kompro- 
m Lsar.ii p. Silkoinkiego, na* uszających w  wy- 
BuLim s opiiu. prawa prawowitych abywatoli- 
hlk:a|l,

ZE SPORTU.
Najstarszy w  naazoin mieście klub Sipoir to­

p y  „P ow era " rozpoczął rwą żyw ą działalność, 
targan  fetowanie kursów seonniwnki z  tókiesu 
iekikicj atloiyki, y«owoŁtaiio do żyea komin ji fi- 
UnTLsowćj dożoi.o j z najwybitniejszych bywrute- 
li mias! a, mającej na ccki myśl zrealizowania, 
łfr.i w tym roku wibitjjnego boiska i trybuny, ja ­
kie posiadają inne miasta polskie, przyjęło tu­
tejszo spoilcczc u.stwo z żywom zainteiesowŁ- 
hiem. Na przeszkodzie rozwojow i polski ego 
hi sportu stanęła kwestja biska. Zarząd m. Sta- 
hish iwowa ck 1 mówił ofiarowania względnio 
Wydzierżawienia boiska m toizieży, woląc, by 
ha boisku w dalszym ciągu pasło się bydło. 
Jlam? jednakowoż nrdz-iję, że ojcow ie miasta 
haszego pójdą na rękę tutejszej młodzieży, 
htając na względzie dobro i Lniłcos tejże. W io- 

pracy w uporządkowaniu i zreorganizowaniu 
Jowr.rzystwa i postawieniu go  na równi z klu­
kami krąlłciw s ltJ i i lwow-ikimi to oaeługa 
kilku ideowców-Rpoi+jowyich skupiających się 
ty obecnym wydziale.

Z M IA N Y  WOJEW ODÓW .
Jak się dowiadujemy w  miojsce wojewody 

^nidawołMskityro p. Jurystawskiego propono­
wany jest. na to stanowisko w icewojewoda 
^rsza^-Rki p. Bilski . Zmiany te pozostają 

ścisłym wjazikift Z kursom lew icowym  po­
myki p. Siko sldego. fvnoleiT..enstwo tutejsze 
lek k ie  przyjęto tę wiadomość z  zupolnio Biu- 
^tiotn ol iu rżeniom.

Pa'snis Jô a chrzesoijaóskiggG" w Rosji.
Jak 8 9  czasów Ner..ja. —  PrseilsJow tnia roSLjljHa w Ru«jl sowieckiej

dosie^l/ sw e^o  szczyłu.
HoKWjdrzoiile antyweligijne w  Rosji so- 

wieckiej doszło już cliyba do szczytu w dniach 
6 i 7 stycznia br., kiedy to obchodzono święta 
Bożego Narodzonia według starego stylu. 
Tak  zw. ,.KomiTX>lsojuz“  zorganizował pocho­
dy i demonstracje młodzieży, w  czasie których 
nastąpiła cercmonja „palenia boga chrześci­
jańskiego", lalki wypchanej słomą i przystro­
jonej w odzież chłopa rosyjskego.

Militanio bolszewioka akademja urządziła pijmrch zapisały

znowu pochód bogów na kołkach się porusza­
jących, chignłonych przez „burżujów".

ldó-ro się wzdraga opisywać bluźniercze 
sceny, przedstawiano w święto Niepokalanego 
Poczęcia N. Marji Panny. W e wsrzysitldch 
większych miastach i miasteczkach powtarza* 
ły się wstrętne widowiska ardyreligijne, prze. 
chodzące niekiedy ohyda wprost wszystko, 
o czem nam dotąd dzieje prześladowań reli-

Z W IĄ Z b K  W L A Ś U C iE L I REaLNOŚCI 
CHRZEŚCIJAN  

na mocy uobwal wiecu z ttnia 28 z. m. posta­
nowił zawiązać „Pb]Ido Towarzystwo Właści­
cieli Realności" w Stanisławowie, dla obrony 
swych iuberesów ragiożonycłr wskutok anoir- 
tnainych stosunków wywołanych wojną.

Z ŻYCIA  TUTEJSZEJ MŁODZIEŻY.
Dnia 4-go b. m. odbyto s.ę tu doroczne 

walno zgiw iadzon ie Tow . „M łodzież Po.ska" 
pi-zy udiziiuJe s k ą ^ j ilości ndi>dzieży i spole 
cze/\stwa. Towi. „Jllodzioż Itoiska- jedno z naj 
star,Bzycli tow aizystw  koiituralno-aświato wych 
w uaf>/.em mieście ro*^oczęto swą żywią dzia­
łalność od dwóch kit wśród niesłj^ltanie tm- 
dnych warunków wytwonoomycu wojną. Z jod 
noj strony abstynencja i  bezczynność tutej- 
szego Rpcłoczcń-itwa, z  drugiej brak fuudiiir 
szów finansowych odbił się dotkliw ie również 
w practKSti tegoż Towarzystwo. —  Łuno wazysit 
ko jednak Towarzystwo nic zo9zto ze stanowi­
ska, jałcie dziytai dwairlzioateletnioj przeszło 
pracy zdołało uzysicać, leoz w ytw orzyło nawet 
nowo pola pracy, i to pracy realnej, rokującej 
na przy»! łośó wielkie nodziojo, nic tylko dla 
samego Towarzystwa, ale i dla całego si«ołu- 
czońst.wa polskiego w  Stanisławowie. Praca 
Towm-zi/stwa szła w  kierunku szerzenia 
oświaty przez u rząd minio wykładów  i odcizy- 
tów  w mieście, .utrzymania statoj, znopntrzxvnej 
w doborowe dzieła biblioteki, święcenia wtii- 
niojszych rocanic narodowych, utrzyunania 
bo/jpbitaoj czytelni dla członków, zioalizoica- 
nia myśli o „Domu Zdrow ia" w Janemc-zm, 
ziurganizowania m łodzieży rzemie^niice.cj i ro­
botniczej, niesienia in icjatyw y ] pomocy w  ak-

c j !ch ogólo narodowych prowadzonych na tu* 
tojsze®., gruncie i u/rnzymania życia towarzys­
kiego wśród młodzieży. —  Przy wyborze no­
wego wydziału, którego prezesem został p. 
Mieczysław Weiss, a zastępcą tegoż p. Kazi* 
mierz Tiąiolnieki, mimo smutnych doświad­
czeń z ubiegłych lat popchiioaio błąd taiktycc- 
ny —  doąmszcartąc do zarządu rdzennie pol- 
ak io jo  Towarzystwa jednego z azabaśnikówi

Stryj.
JAKI JEST LOS W DÓ W , SIEROT I EM ERY­
TÓW NAUCZYCIELI W  STRYJSKIM POW .

Przed czterema prro3zło miesiącami zmarł 
nagle nauczyciel w Wowui, W łodiimiouz Tur­
ków, rusin, zarejositawary oficer w wojsBcu 
[K>lskicnu W edług opowiadania. w'dowy przy% 
p.eszyła śmierć najproiwdopodobniej praca przy. 
układaniu rozikładu matojału naukowego, we- 
dłnig nowych pax>giajiiów, które polecił mu 
wykonać Inspektor scdcolny z fmcząikiem ro­
ku szkolnego z wszystkich preoditnidAw 'dla! 
'wazyąttoli oddziałów w I teł. szkodo. Niebosz­
czyk w dizień uczył, w nocy pisały bo p. iespo- 
ktor naglił, no i żydom  przyphidŁ

W dowa, Potka z  dwojgiem  sierót, toto 
ot^y ina la  dottycłiczos ani kwartału poayon- 
nc.go, a mi zaopu^ir zenia wdow iego! W ug rośnit^ 
dTOżj”zna też. Co przód 4-ma miesiącami koseł- 
toiwt*.ło tysiąc, dziś najmniej pięć. Kito pokry­
je różnicę? Górą biurokratyzmI

Em erytowany kierownik stzkoły, 'AntbnJ 
Waiss, jestuoze za gruJzkeń ±92£- nie atrzymial 
nalożnoj omo-yhury.

A  tymczasem 3000 umrędnfk 5w prawujjel 
w działo omen-iitr, których jest w  lo L o o  aż 
80.000!

Trójka mocarna. 15
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•ciel
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(Powte£<)
^ w a r t y  lord admiralicji angielskiej. 
K«rjera śpiewaczki. —  Ogromny za­
gład wice hrabiego rtobarłs*a. —  Czy 

Amerykanie przybędą?
, Ołma jachtowogo 6aJonu w ycl.odziłj na 

»tnvuv świSfTL T y lk o  czwarta ściansi była 
P^na. Dwoje wązkich drzwd prowadziło do 
ipyw aLnyrh 1 go»|>odnrczy«jli pokoji statku. 

Jkjhik ściajny zajmowały j^ ln iy  t liściaste ro- 
Na środku ściany, na wysokości piomi, 

pr7.3 niocowa.na potężna lwia głowa z cięż- 
ijPfro bronzu, która stnuajoń świeżej wody 
ii -Vi'zuc;Lła do inuRzłowej miednicy, imireszczo- 
*°j wśmkJ palin. Między palmami były poroz- 

winno kii.osła i stoły.
Tu, w gronie swych gości, siedziała pani 

cl:tu, lady Diana Maifeland. Jak mężczyźni 
(w ili się Iksz wyjątliu  w stroju klubowym, taJ< 

. ła d y  Diana miaia na sobie spoi co wy kostjum 
^orochil/u. Zgrabnie i zwinnie wyglądała jój 
^łw lociana postać w  obszernej sukience i mo- 
?do obcisłym żakiecie z granatowego sukna.

ównież damy słodziły z naprężoną uwagą zdą­
żen ia  w powietrzu, a ze specjalnemu zaintere- 
'^wanioin czyniła to lady Diana. Podnosiła 
^diia co cliwiia do oczu, by nie stracić żadnego 

| Ttoluu igo szczegółu zawodów. Ciemne je j oczy 
. , leszcze'V w  podnieceniu. Lica zaróżow iły się 

rk yo . Każdy nerw w  nich drgał, jak gdyby 
ab. sama udział w  zawodach tam w  górze, 

^ktwo można było spostrzoaz. że charakter 
usposobienia, nie było angielskie, że nie

M
” 1

tylko ze stnnowfsba małżonki ministra flo ty  
owiotrznoj zajmowała się wyjątkowo tom 

przcdstawiuniein, locz że je j inaczej stworzona 
natura znajdowała w  tej wojonnoj grze większe 
upodobanie, niż okazyw ały to damy z je j oto­
czenia, których ociężała angielska krew i tu 
zachowywała swą zwyczajną chłodną bierność.

Ostatni lotn icy angielskiej flo ty  wojennej 
zidknęli już za widnokręgiem. W szyscy goście 
wiedzieli, że włośnio w idziane widowisko za­
wdzięczali zarządzeniom lorda 1 nie szczędzili 
słów uznania. «.

* -  Bajeczne —  mruczał komandor llorri- 
son —  szkoda tylko, że nie było przytem Am e­
rykanów. Nam yśliliby się, czy zacząć z nami.

—  Am erykanie nie przybędą —  zauważył 
oschle Mr. Pykctt, australijski „król bawełny".

—  0  zakład, io  przybędą? —- wtrącił wi- 
cohrabia W illiam  Robarts, który n igdy nie 
opuścił sposobności, by zaryzykować zakład.

—  Sądzę, że nie —  odrzekł Mr. Pykett.
W icehrabia w yją ł zegarek. —  Stawiam

dziesięć funtów na to, że do pięciu minut po­
jawi się pierwsza amerykańska łódź.

Lord Iloracy Maitland stał obok nich i sły­
szał rozmowę. Skrzyw ił swą gładko wygoloną 
twarz. Znal Am erykę i Amerykanów. L iczy j 
łat około czterdzieści. Ód trzech lat posiadał 
tytuł lorda i związane z tem dochody. Lordo- 
stwo to jednak przypadło mu w udziale przez 
cały szereg wypadków śmierci w  rodzinie. 
Przez poprzednicii dzisięć lat żył sobie skro­
mnie w  Stanach Zjednoczonych jako zw ykły 
Mr. Clinton, n iezbyt bogaty. Niestrudzoną 
pracą musiał sobie torować drogę w  życiu 
i walkę o byt miał ciężką. W tedy, pięć* lat 
temu, poślubił Dianę, ówczesną słynną śpie­
waczkę opery Metropolitain w Cnicago i ży ł

z nią jeszcze dwa lata w  Stanach, zanim został 
parom Na stanowisko angielskiego arysto­
kraty wprowadził znajomość życia i ludzi ame­
rykańskiego kupca. W krótce począł odgrywać 
rolę w życiu polityczncm, coraz w yb itn ie jszy 
wreszcie w stosunkowo młodym wieku o trzy ­
mał urząd lorda admiralicji.

Mniej łaiwein było dla żony jego  zdobycie 
odpowiedniego stanowiska w  angielskiem to­
warzystwie. Już przy pierwszych krokach 
spotkała się z niodowierzaniem i powściągli­
wością, okazywaną wobec byłej śpiewaczki. 
Ton towarzystwa, przynajmniej z żeńskiej 
strony, był nastrojony na oziębłość. Lecz lady 
Maitland. córka polskiego magnat*, nie myślała 
ani chwili o tem, by zadowolić się tom stano­
wiskiem i być jodjmie tolerowaną. K rok  za 
krokiem zdobywała sobie lady Diana pozycję, 
jaka należała się je j ze względu na rangę męża 
i swoje urodzenie. A  jeżeli należała dziś do 
szoregu piorwszjrch dam angielskiego high- 
life ‘u, 10 zawdzięczała to przedev'szystkiem 
swytn umysłowym l cielesnym zaletom. Mał­
żeństwo icli uważano nic tylko za wzorowe, 
ale nawet za szczęśliwe, mimo, że dotychczas 
nie mieli potomstwa.

W iconrabia Roberta ponowił swą propozycję.
—  Stawiam dziesięć funtów za tem, że 

pierwsza amerykańska łódź zjaw i się tu do 
Kwadransa na jedenastą.

Mr,. Pykett przyjął zakład.
—  &to funtów za tein, że do kwadransa 

na jedenastą nie będzie tu amerykańskiej łodzi, 
a pięćdziesiąt funtów, że do południu wogólo 
żadna nie przybędzie*

' '(C iąg  dalszy nastąpi).
\



Sir. TO. „GONifiO KRAKOWSKI** Kr. 15.

W y ja ś n ie n ia  I p o ra d y
w sprawach ogło szeń zu­
pełnie bezpłatnie w Admi­
nistracji, Kraków, Duna­
jewskiego 7. Telefou 2502.

in in i s f i j a  im an i
od gciziny 9—1 w połu­
dnie i od godziny 4—7 

wieczorem.

CE NY O G ŁO SZEŃ : Za 1 wiórsz milimetrowy: W zwykłych ogłoszeniach Mk 250. — Jkfia tabelaryczny Mk 600. — Nadesłane Mk 600 — Komunikaty po kro­
nice Mk 800. — Głosy publiczne i Dział ekonomiczny Mk 960. — Ogłoszenie na 1 szej stronie Mk 1200. — Drobne ogłoszenia po Mk 100 za słowo. — atrymo*

nialne i korespondencje prywatne do Mk 200 za słowo. — Ogłoszenia w dnie świąteczne o 250/o drożę.

Orahne oqłuizenia.

| Wolne posady j
DOSZUKUJĘ nauczy- 
* cielą (.ki) na wieś za­
kresu 111 gimnaz. Ul rok 
setniunrjum, francuskie, 
muzyka. Zgłoszenia Wła- 
dytław Pacześniowsfci, 
Ustrzyki dolne 489

POb/iiJKUJE się dóni do 
2-<ra małych dzieci na 

wieś. Najchętniej Fian- 
cuzki lub freblankl, Polki 
młodej. Ogłoszenia pod 
Frehlanka do Admini­

stracji .Gońca". S7ł)

|  Poszukują posady

GOP ZELNIK zastąęea 
kict. zarazem

nom i kierownik 10&0- 
moblłi par. kawaler po- 
ezukuje odp iwledntego 
zajęcia pod ręką właści­
cieli mniejszych majątków 
wraz k gorzelnią, 
iczeuia pisemne de 
i,G«6ca* pod „TideusaM.1 
I 498.

ąUów

k i
weM."

KASJERKA z praktyką* 
poszukuje posady —I 

mota nrowadzid buchał : 
łerję. Zgłoezeale do rGoń- 
«a“ pod%Z, C.“ «#1

|  Sprzedaż |

p A B R I ILA sukna 1 kołder 
*  X. K&BfUki BIałystok, 
uL Lipowa28 poleci swoje 
wyroby sukna na damskie 
1 męskie ubrania, płaszcza, 
rów *et kołdry (tuszowa 
I  wełniane. Uwaga: Cennik 
cryll próbki wysyła dję 
na tąpnie aarmo. 4 *4

KASI RT, Walca, Motory, 
Kamienie, Turbiny, 

Transmisje, Pasy, Pompy 
parowe centryfngalne, po­
leca „PILOT" Lwów Bato­
rego 4. 460

Różne

| TNIhWAŻNIAM zgubio- 
ŁJną wojsKuwą kartę 
zwolnienia Stanisława Li- 
dwina z Krakowa. 493

ik/OJCIECH KADELA 
"  urodzony w r, 1892 

w Krzeszów!* paw. Ży­
wiec unie w « tai? skra­
dzione dukam enta woj­
skowo wystawione przez 
P. K. U. Wadowłee. 499

UodEWi JN1AM zgubio­
ne dokumentu woj­

skowe na nazwisko An 
<’rzej Mężyk rok 1890 
M ytt fw  poTT. Grybów 

496

Sil itr mód „SZYK1*
ul. ArjaAska 8 40-■

Eugenfi Jaworskiej poHa  
w y w  kapeluszy *s. ten 
najnc. i s .yca fasonów om. 
przyjmuje przerabiania po 
cena'h kemknieicyjny h.

rpv ILK7KŁ TO-80 udljona 
“  Mkp. posaukuje się no 
nowo wybudowanego mły­
na w Krakowie. Zgłosze­
nia listowne do Liura Wła­
dysława Ropsategc, Kra- 
wrw rV, Zw . « ; «  cka 22. 
Pod „Udziałowiec". 482

Zaginione |

TT GUBlONEpaplorywoj- 
“  skowe na nar tek 
M«ntel Stanisław ur. 1902 
w Tano wie uadewaśnia 
się. 462

ZGUblONO tymczasowe 
zaświadczenie demobil 

na nązwłsko taerug. Kulak 
Wła lysław ur. 1900 roku 
w grodzisko wystawione 
przb. 82 pp. Dyw £ybv- 
i/jekte;, które i .dewota, i 

się. 447

Kopalniane drzewo
klocowe, tartaczne świerk, jodła przy Łtacji, k^kaselm 

natyc hmiast do sprzedania 494
„M^LLIIA4* Lwów, ul. Zybłlkiawicza 24.

IKOERBEL i GOTTLIEB
KRAKÓW , UL. mEISELESA 11.

IM P O R T  H E R B A T Y .
'Wyłączna apr * i kakao C. J. ran Homoa & 
Zoen Wesp (Holandja) 1 PruzzLowzkie. fabryki 

ultramaryny

O F E R U JE  H E R B A T Ę
w opakowania wir inem 1/100,1/40,1/20, D10 kg. 
z marką ochronną .Biały paw" — Na żądanie 

.ysyłamy pocztówki zr zaliczenie &. 481

POLSKA
WYSTAWA PRZEMYSŁOWA

N A  G Ó R N Y M  Ś L Ą S K U  ■
U  g t i

■  W yiitwd będzie zemknięte dnia 11 ietege wlsoz. ■
K o r z y  s t  a j e l e  z ostatnie) okazji 
I I  ODW IEDZENIA W YSTAW Y I !

JiS K llW. KUCHARSKI
S8». A K  '.. rJJI

fairiii inti i tptów irojtk
(pnfeB L H r t t k l  V . te k o #  1 Sp. Taw. ilb.)

Krakdw-Podgńrza, ol. Aom a n o w io  l
Telefon Nr. 27T. 461

g<gc “Saie?S)iB0(S a®;

| K W A S  W I N N Y
jfi —— palteają do hartownej sprzedały -  — —

ZAKŁAOY CHEMICZNE „ P R O S Z K Ó W "  Sp. f k
1

Adres dla l W . « i  WAKSZAI A, ab Owt* SI.
Oferty wysyła cię aa tądaaie. 324

pierwsze) Jakości

zawierającej 55 */• cukru, twardej 
do krajania, w skrzynkach 10 kg. 
dostarcza z w łasnej (ahrykl 

tylko hnrtowkle

Pilskie Tawaizjitwo Budnę
s. a.

Kraków Sławkowska 1. Tel. 2078.

Wlederiski - 
Międzynarodowy jarmark

18. do 24. Marea 1823

Korzystna okazja zakupu
dla wszelkich gałęzi 

400C wystawców z kraju I zagranicy

Wezelldoh informacji udziela

Wiener Mess« A.-Q., Y/ien VII, Masaspalast
jakoteż oncjatnt miejscu informacyjne w Krako­
wie, Austriacki Wydział paszportowy, Kanoni- 

ezm lo, izba Handlowo-Przemysłowa. 823

A

r
S1B U N IO N

sarn Im ochronna

jest reko’mlą dobroci tcw.ni 
Żądajcie wsządzie angielską

H E R B A T Ę  i  K A K A O
w spakowaniu V2—Vi—Vs feit w epAwwit Vi-V2-V4-V8 kg

w oryginalnym opakowaniu 
SKŁAD GŁÓ W NY:

jłj W arszawa, Bielańska 18, telefony 105-72, 253-14, 507-88
ODD2.IAŁY:

w  Poznania, Gare&rska ?. w t  Lwowie. Batorego 36. 
w  Krakowie, Wrzesióska 4.

S P Ó Ł K A  T R A N S P O R T O W A

„CHACOVIA“
DOM SPEDYCYJNO-KOMISOWY

Kraków, Grodzka 60. Telefon 4C7S.
Filja: LwAw, ul. Halicka 26, TarnAw, Plac Sienkiewicza 6 

Wicdoh 1, SehAnlaterngajse 7 a.

Wysyłka towarów w kraju i zagranicą.

Przesyłki zbiorowe ze wszystkich większych miast

O d d z fa t s Ł ó d ź , P io t rk o w s k a  Lc 22.
53£2

4

Popierajmy przemysł krajowy.
W ydawca i odDOwiedzialnT ri..dakV>r: A n iom K izyw y . Drukarnia „Głosu Narodu“  Dod zarządem R. Forka w  Krakowie.


